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Wspólny front polsko-sowiecki
przeciw Hitlerowi.

S E N S A C Y J N Y  A R T Y K U Ł . R A D K A .
M O SfcW A, 23. 3. (P A T .) Naprę 

źenie stosunków niemiecko - so w ie ­
ckich zwiększa się z każdym dniem. 
W rażenie sensacyjne w yw ołał arty­
kuł Radka w dzisiejszym  num er/e  
rządowego organu Izw iestia“.

A rtykuł utrzym yw any jest w 
niezw ykle ostrym tonie i podaje wy  
raźnie w wątpliwość, czy traktat 
zaw arty w Rapallo pomiędzy Rosją 
a Niemcami działa dalej oraz w ypo­
wiada niedowierzanie eo do zapew­
nień udzielonych Litwinowowi 
przez Niem cy w Berlinie. Zapewnie­
nia te, że w stosunkach niemiecko - 
rosyjskich pomimo dojścia do wła­
dzy rządu hitlerowskiego wie zajdą  
zmiany Radek uważa jako obliczone 
ną wewnętrzny użytek niemiecki.

M oskiewskie koła niemieckie 
szczególnie zaniepokojone są w ska­
zaniem przez Radka na wspólne nie

bezpieczeństwo, grożące Polsce i artykułu, iż „wroga polityka jedne- 
Z SSR . ze strony hitlerowskich Nie- go państwa nie może pozostać bez 
mieć, a także końcowem zdaniem odpowiedzi ze strowy drugiego“.

Walka z komunizmem w Niemczech
musi być doprowadzona do końca

PRZEM ÓW IENIE H IT LE R A  W  REICHSTAGU.

B E R L IN , 23. 3. (wł.) Dziś od­
było się posiedzenie Reichstagu, na 
któreui wygłosił dłuższe przemówie­
nie H i.ler.

Kanclerz w niesłychanie ostry 
sposób zaatakował konstytucję w ei­
marską i okres rządów w Niemczech ’ 
od 1918 roku.

H itler oświadczył, że prasa zagra 
niezna podaje celowo kłamliwe w ia­
domości o wydarzeniach w Niem ­
czech.

Walka z komunizmem w kraju 
musi być doprowadzona do końca.

Odrodzenie monarchji w Niem­

czech, jest — według Hitlera — obec­
nie nieaktualne. Jeśli czynione bę­
dą w tym kierunku próby — to uzna­
ne będą one jako zamach na repu­
blikę.

K apitał służyć musi gospodarce 
narodowej. Innej noli w Niemczech 
spełniać on nie może.

Wkońcu przemówienia H itler po 
ruszył sprawę stosunków z Sowieta­
mi, oświadcza jąc, że muszą one być 
*»r7vip-me. Walka s  komunizmem
jest sprawą czysto wewnętrzną N ie­
miec i wpłynąć n a , osłabienie sto­
sunków z Rosją nie powinna.

IM IE N IN Y  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO  
wśród polaków we F ra n cji

LILLE, 28. 3. (PAT.) (Jwieromiljouo 
wa em igracja polska we F rancji Polno  
cnej obchodziła uroczyście dzień im ie­
nin m arszałka P iłsudskiego, organ izu ­
jąc sam orzutnie we wszystkich więk­
szych osiedlach wychodźczych obchody, 
W których brali udział również przed­
staw iciele władz i społeczeństwa lrancu  
skiogo.

AM BASADO R SO W IECK I Z W IZY  
TĄ U M1KADA.

M OSKW A, 23. 3. Nowom ianowany  
am basador sowiecki w Jaron ji. Ju io -  
niew  był wraz z żoną przyjęty przez 
japońską parą cesarską i  zaproszony  
przez nią na śniadanie.

N astąpiło to bezpośrednio po wreeze 
n iu  cesarzowi przez am basadora listów  
w ierzytelnych.

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I W GRECJI.
ATE NY , 23. 3. W okolicach Pyroun  

na Pelojionezie, jak również na w yspie 
Zan te i w K efalonji odczuto wczoraj 
ponownie Bilue wstrząsy ziem i. Ogurnią 
ta strachem  ludność do późnej nocy 
przebyw ała pod golem  niebem, obawia 
jąc się katastrofy.

Znaczniejszych szkód narazić nigdzie  
nie zanotowano, Z M needonji donoszą 
o silnych  mrozach i gęstych  opadach  
śnieżnych.

Dr med. o. Mayer Strzały w podziemiach filharmonii warszawskiej
p zearowadził się “ — -   -------------— -- *

m  i i .  Pi sudskiego 12
I p rzyjm u je w  ch o ro b a ch  w ew n ętrz  

n y ch  i k o b ie cy c h  ocł 5— 7-ej

M AJOR ZASTRZELIŁ WŁAŚC. DoBI? JANKOW SKIEG O.

TEL. 9 65.

W A RSZAW A, 23. 8. U biegłej nory 
władze śledcze zaalarm owane zostały  
w iadom ością o zabóistw ie, dokonanem  
w w iniarni Ziem iańskiej w podzie

miach F ilharm onji przy ul. Jasne; 5. 
Na m iejsce wypadku niezwłocznie przy 
byli przedstawiciele policji. Ponieważ 
okazało się, że zabójstwa dokonał woj-

Agitacja 0. W. P. i komuniści doprowadzili do krwawych
z a j ś ć  w woj. białostockiem.

W A R SZ A W A , 23. 3. (wł.) W  p a ru  
miejscowościach województwa białos.oc 
k iego żywioły O. W. P. p rzygotow ały  
ekscesy antyżydowskie , w ykorzystu jąc  
odbyw ający  się j a r m a r k  i większe sku­
pien ie  ludności.  A g ila to rom  z O W P  szli 
n a  rękę komuniści oraz miejscowe szu­
m ow iny . W ładze u d a re m n iły  w zaród 
ku jak iekolw iek  próby w yw ołania a- 
w a n tu r  antyżydow skich .  J e d y n ie  w Ra- 
dziłowie (pow. szezuezyński) wsku ek a- 
g i ta c j i  i podżegania tłum ów  przez miej 
scowyeh zwolenników O. W. P. oraz ko 
m un is tów  i m ęty  doszło do s ta rc ia .

P rz y trz y m a n y c h  zostało 9_eiu człon­
ków O W P. oraz trzech k o m u r . i só w  j a ­
ko podejrzanych  o a g i tac ję  za ezynnem 
w ys tąp ien iem  przeciw  ludncj'ci żydow­
skiej.

W  parę goćein potem przed posteru­
nek policji przybył pod wodzą człon 
Łów OWP. kom unistów i szum owin  
tłum  uzbrojony w pa;ki, k ije itd duma 
gając się zw olnienia »atrzyman.v« h Ko 
ńiendąnt posternnkn wezwał tłum  do 
rr. ejścia  się. Tłum rozpoczął się rozi ho 
dzlć, parę jednak liczniejszych grup u- 
dało się w kierunku aresztu gm innego, 
który zdem olowano 1 uwolniono ar*szto 
wanych. N astępnie tłum rzucił s ic  Jo

dem olowania stragauów  1 mieszkań ży 
dowskieh, przyc* em stragany obrabo­
wano. Tłum zaatakował następnie poli­
cję, obrzucając ją kamieniami.

Jednocześnie padło kilkanaście strza 
łów  do policji. Mimo Oania salw y ostrze 
gawezej w górę tłum  dalej zajm ował 
groźną postawę wobec policje Kilku po 
Hcjantów zostało rannych. P olicja tt. u 
szona była do nżycia broni palnej. Po

strzałach tłum rozproszył się. O fiara, 
mi zajścia są dwaj zabici i trzej ranni. 
Zabici zostali: znany m iejscowy notory 
czny awanturnik Garbacki i Herm anów  
ski.

Aresztowano 25 osób. w tern k ilku  
poprzednio za trzym anych .  N a  m iejsc .1 
zajść p rzyby ł p ro k u ra to r  sądu  o k ręg o ­
wego w Łomży oraz władze po licy jne 
Spokój całkowicie przywrócono.

Udział pois.d i Malej Ententy jest kon eożnyią 
warunkiem urzeczywistnienia planu MnssiJn ego
L O N D Y N ,  23. 3. (wł.) W sferach  

politycznych utrwala się przeświad- ■ 
czenie, że do planu M ussoliniego na­
leży wprowadzić korektywę przez do 
puszczenie do udziału w porozumie­
niu wielkich mocarstw również Pol­
ski i Małej Ententy,

Podkreśla się tu, że Polska, ze 
względu na swoje stanowisko w Eu­
ropie środkowej, odgrywa rolę w iel­
kiego mocarstwa, a Mała Ententa 
wskutek scentralizowania polityki za 
granicznej państw, biorących w niej 
udział, ma również mocarstwowy cha

rakter. Istnieje przypuszczenie że z 
tą poprawką pakt, proponowany 
przez M ussoliniego, byłby zaakcep­
towany przez Francję.

PO ST ŻYDÓW.

N O W Y  JO RK , 23. 8. S towarzyszę i  u  
rab inów  am ery k ań sk ich  p rok lam ow ały  
na 27 hm. dzień postu na  znak protestu 
przeciwko p rześ ladow aniu  żydów w 
Niemczech.

skowy, zaalarm owano rów nież koiren  
dę m iasta, skąd przybyły także wła-ize 
wojskowo - śledcze. W wyniku p ierw ia­
stkow ych dochodzeń stwierdzono, co na 
stępuję; W w iniarni tej obeeny był w 
tow arzystw ie swej żony oraz drugiej 
jen f ze pani mjr. dypl. Jerzy Staw iński, 
z biura ogólnej adm inistracji M. S W. 
W pewnej chw ili, gdy m ajor S taw iński 
tańczył ze sw ą żoną a towarzyszka ich 
pozostała sam a przy stoliku, zbMżyt 
się do niej jak iś osobnik, który zapro­
sił ją  do tańca. Gdy towarzyszka pań­
stw a Staw ińskich odmówiła, niezimjo 
m y przysiadł się do stolika. Gdy mjr. 
Staw iński to zauważył, wrócił wraz z 
żoną do stolika 1 poprosił nieznajom e­
go o oddalenie się. W m iędzyczasie 
mjr. S taw iński uregulow ał kelnerowi 
rachunek i zbierał się do w yjścia. W 
drodł.e do szatni nieznajom y ów zbliży i 
się do m ajora, chcąc mu się przeusla- 
wlć, ten jednak nie odpowiedział i od­
w rócił się. W ówczas nieznajom y mus 
rźył mjr. Staw ińskiego w twarz i rzucił 
wizytówkę. Wówczas mjr. S taw iński 
w ydobył blyskaw htm j m ruchem rewoł 
wer i strzelił do intruza, trafiając go 
w głowę. N ieznajom y padł trupem na 
miejscu.

Jak się okazało zabitym  jest ziem ia  
nin inż. Adam Jankow ski Adclberg, 
lat 45, zam ieszkały przy ul. M arseał. 
kowskiej 153.

Poniew aż w lokalu tym  jest to już  
nie pierwsza strzelanina i nie pierwsze 
zabójstwo, władze lokal opieczętowały. 
Dochodzenie prowadzi żandarmerja o- 
Jraz cyw ilne władze śledcze.
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Świadek w seledynowej koszuli,
Czajkowski o Gorgonowei, Zarembie i krytyczne] nocy.

K RAK Ó W , 23. 3. Na obrońców i na 
dziennikarzy, którzy obiecywali, że d*s 
siejsza rozprawa, podobnie jak  wczoraj 
sza, zakończy 6ię wcześnie -- pad! po- 
płoch. W przedpokoju sadowym zjawi­
ło siq bowiem a ż .7 świadków Pierwszy 
przybył świadek Zbigniew CzaykOwski 
wraz ze świadkiem Janem  Wiśnio w. 
skim. Kolejno nadchodzili świadkowie: 
K;*'.imierz M atula,, Irm a Kochańska, 
Zuzanna i J a n  Adamowiczowie i Erw in 
Appel.

CHOROBA SĘDZIEGO PALCZEW 
SKIEGO.

Po dziewiątej wchodzą prokuratora 
wie i sędziowie przysięgli, i trybunat

Przewodniczący odczytuje nadeszle 
na jego ręce pismo sędziego przysięgłe 
go Palczowskicgo, który zawiadamia, 
żo z powodu choroby nie będzie i , mógł 
brać udziału w dalszych rozprawach. 
Jast to przysięgły, który podczas wizji 
lokalnej w Brzuchowicach wyrazić się 
miał do Gorgouowej: ,.Lepiej, niech się 
pani przyzna". Przewodniczący dr. 
Jendl zarządza półgodzinną przerwę, 
eelem zbadania stanu zdrowia Palczi-w- 
skiego, przez biegłego dr. Jankowskie­
go.

Koło godz. 10-tej przychodzi z mtesz 
kania sędziego przysięgłego Palezew- 
skiego dr. Jankowski i orzeka, że sę­
dzia Palczewski ma okołostawowe za. 
palenie lewego kolana z obrzękiem * nic 
może dalej pełnić funkcji sędziego przy­
sięgłego, gdyż musi kilka dni przeleżeć 
w łóżku. Przewodniczący trybunału 
wzywa sędziego zapasowego era. kpt. 
K arw ata do zajęcia miejsca sędziego 
Palczcwskięgp. 4 ,

ŚWIADEK, KTÓRY WIDZIAŁ KO 
SZULĘ SELEDYNOWA.

— Poszedłem spać o godz. 11 te] Ro­
dzice moi pozostali jeszcze w pokoju, 
ponieważ rozmawiali. W nocy zostałem 
zbudzony, tiiafka moja mówi: idź zo­
bacz, bo w willi u Zarembów popełnio­
no morderstwo. Powedłem do willi. 
F u rtka  była otwa'rtal psa nie było. Przy 
chodzę do pokoju, gdzie leżała denat­
ka, w tym momencie gdy ojciec mój 
mówi: „to już trup, niema ratunku1'. Z 
ciekawości podszedłem do łoża, bo nie 
widziałem nigdy człowieka yzamordowa 
nego. P. Zaremba okropnie rozpaczał. 
Djii.ym mój obejmuje go, pociesza i  
wreszcie wyprowadza.

W tyra momencie, gdy podszedłem 
do łóżka, była w pokoju także 1 Gor- 
gnnowa, stała bliżej denatki. J a  sialem 
z prawej strony, p. Gorgonowa stała x 
lewej. P. Gorgonowa wtedy m iała na so 
bie futro bromowe i

KOSZULĘ SELEDYNOWA.

którą zauważyłem, bo w pokoju było 
dość jasno. Powiedziała: „biedna Lusia" 
i weszliśmy wa-.yscy z pokoju na we­
randę.

W czasie gdy toczyła się na waran, 
dzie dyskusja, p. Gorgonowa wyszła na 
uwagę p. Zaremby, który powiedział: 
„Zobacz co się dzieje z de.ieckiem. czy 
dziecko nie plącze i idź się przebierz, 
żebyś się nie przeziębiła".

P, GORGONOWA WYSZŁA,

nie było je j przez pewien czas, około 
pól godziny. W czasie nieobecności p. 
Gorgouowej była mowa o kluczu. Lo 
klucz ten poprzednio przepadł Mówiło 
się o tem, kto ostatni wychodzi! z willi, 
kto mógł zgubić klucz. Okazało sie, że 
p. Gorgonowa podobno zgubiła ten 
klucz — o ile sobie przypominam. Oa- 
Jej była mowa o oknie P. Gorgonowa 
mówiła do Zaremby, że sprawca mógł 
oknem wejść, czemu Zaremba zap 1 tę­
czy!.

O M O JEJ ZNAJOMOŚCI Z GORGO­
NOWA:

P. Gorgonową poznałem przypadkiem, 
w pociągu ją spotkałem i zacząłem cez 
mowę. Na pytanie moje, jaki jest jej

numer telefonu, bo chciałem z nią po­
rozmawiać, .odpowiedziała, że znajdę w 
książce telefonicznej. Rzeczywiście, 
zadzwoniłem do niej, p. Gorgonowa by­
ła chora, wobec tego nie umawialiśmy 
się. Potem zadzwoniłem za kilką dni 
drugi raz i umówiliśmy się w kawiarni 
Szkockiej, gdzie się spotkaliśmy. Umó 
wiliśmy się też nh popołudniu do kina, 
ale p. Gorgonowa nie przyszła.

To jest cała znajomość moja z p. 
Gorgonową.

Tutaj św-iadek nadmienia jeszcze iż 
atakuje go część prasy, jakoby żył w 
przyjaźni z domem Zarembów, świa 
dek jednak stwierdza, że ani Zaremny. 
aiii Ltisi nie znał i to jest kłamstwo. 
Łusię widziałem — mówi świadek — 
dzień przed moiderstwem, przedtem nie 
wiedziałem, że to jest Zarem biarka. 
Poznałem pierwszy raz w życiu Zarem­
bę i jego syna w dniu morderstwa.

Przew.: Gdy pan przyszedł, to pan 
widział odrazu p. Gorgonową w poko­
ju !

Św.: Jak  przyszedłem, to p. Gorgo­
nowa razem ze mną weszła do tego po­
koju. To znaczy mogła ona być wtedy 
jak  przyszedłem w hallu, ponieważ w 
hallu nie było jasno, byó może, iż nie 
zauważyłem jej.

Przew.: Cóż robiła w pokoju?
Św.: Stała.
Przew.: Płakała czy nie?
Św.: Nie
Przew.: Pan widział, jak  p. Gorgouo 

wa była ubrana?
■ Św. W futro  i koszulę.
Przew. Pan stwierdza, żo

KOSZULA BYŁA SELEDYNOWA.

Co pan rozumie jrrzez kolor ‘seledyno­
wy?  ̂ , .+  X

Św.: Tuki sam jak  moja koszula.
Odpowiedź świadka * zbudza-śtniecb 

wśród zebranej publiczności, wobec eze 
go przewodniczący zwraca uwagę, że 
nie widzi zupełnie powodu dó śmiechu.

Przew.:' Może ciemniejsza, Czy ja­
śniejsza?

Św.: Nie, taka sama. ’
Przew.: Pan mówił, że Gorgonowa 

przez jakiś czas bawiła poza werandą. 
Jak  diugó trw ała

J E J  NIEOBECNOŚĆ?

Św.: Około pól godziny. W tym  cza­
sie była dyskusja z Knmms'kim na te­
mat, kto mógł przychodzić do willi. By­
ła  D '^ /a  o kaflarzach, o kluczu.

Przew.: Pat, zna tego psa?
Św.: Nie, nie znam go. Ojciec mój 

mówił, znając tego psa, że nie przypu. 
szcza, by kogoś nieznajomego do willi 
dopuścił.

Przew.: Kto powiedział pierwszy, że 
pies może został skaleczony? Czy to p. 
Gorgonowa wpadła na ten koncept?

Sw.: P . Gorgonowa pierwsza powie­
działa.

SCHADZKA.
Przew.: Co panu wpadło na myśl, że 

by się pytać p. Gorgonowej o numer 
telefonu?

Św.: Normalna rzecz.
Odpowiedź ta  wywołuje uśmiechy 

wśród publiczności, przewodniczący rzu 
ca uwagę. No, nie tak bardzo normalne.

Przew.: Czy pa.n uważał, że można te­
lefonować do niej?

Przew.: No oczywiście.
Przew.: Czy m iał pan jakieś dane do 

tego?
Sw.: Rozmawiałem z nią i to było 

normalne.
Przew.: .Tako wniosek romowy od. 

niósł pan wrażenie, że można się nrfnć?
Św.: Pytać sie znw«ze można. (Wśród 

publiczność odpowiedź ta  wywołuje 
śmiech).

Przew.: P. Gorgonowa odoowiedzia. 
ła. że z n a c i e  pan numer w książce te­
lefonicznej?

Św.: Tatr powiedziała.
Przew.: Czv finrronnwa mówiła pa­

nu. w których godzinach ma pan dzwo. 
nić?

Św.: Zdaje się mówiła, żeby rano

Przew.: I  tak pan dzwonił?
Św.: Koło godz. .10 czy 9-ej.
Przew.: Czy poszliście razem do ka­

wiarni Szkockiej?
Św.: J a  czekałem na nią, .umówiliśmy 

się na godz. 12. P. Gorgonowa przyszła 
za jakieś 15 minut, przepraszała mnie 
za spóźnienie. Ja  powiedziałem „To głup 
stwo“. Zaczęliśmy rozmawiać .

ODBLASK ŚNIEGU I KONTURY.

Sędzia przysięgły: Czy wówczas by. 
ło zimno, w tym dniu krytycznym?

Św.: Spadł śnieg. Noe była jasna, 
księżyc był chmurami śnieżnemi zamglo 
ny i widać było bardzo dobrze

Sędzia przys.: Czy wówczas nie za­
uważył pan, że od śniegu był odblask, 
żeby można było rozróżnić kon.ury po­
za lampą?

Św.: Tak doskonale można było po. 
znać. Noc była jasna, nawet gdyby śuie 
gu nie było, byłoby jasno.

Sędzia pir.ys.: Czy na werandce było 
jasno, chociaż światła nie było?

Św.: Tak było jasno.
Na dalsze pytanie sędziego przys. świa 

dek stwierdza, że ua werandcc p. Gorgo­
nowa miała tę koszulę, gdy jednak po 
wyjściu wróciła ponownie, to już z pod 
fu tra  nic nie wystawało.

Przew.: To pan był jeszcze, jak p. 
.Gorgonowa wróciła?

św.: Tak. Była dyskusja o psie, gdy 
p Gorgonowa wróciła.

Świadek ciągnie dalej: Ja  przysze­
dłem do domu, za m ną przyszedł oj­
czym, który zwrócił mi uwagę: .Słuchaj 
czy nie zauważyłeś że jak Gorgonowa 
wróciła to czuć ją  było naftą" Powiedzia 
łem, że na ten moment nie zwróciłem 
uwagi, ale pytałem ojczyma, czy nie 
widział koszuli.

W tym momencie wstaje z ław obroń 
ców inee. Woźniakowski i zwracając się 
w stronę trybunału, prosi o stwierdzę, 
nie następujących

PUNKTÓW ZEZNAŃ’ ŚWIADKA:

1) że Gorgonowa stała przy łóżku, 2) że 
widział śp. Lusię, bawiącą się dn ia^30 
grudnia w ogrodzie śniegiem. Obrońca 
prosi o przedstawienie świadkowi, że to 
ostatnie zdanie jest nieprawdziwe.

Pada szereg pytań z ław obrony, pro 
kuratora i przewodniczącego, celem u- 
stalenia dnia, w którym to było.

M e c .  W oźniakow ski zw rócony do 
św iad k a: Proszę datę i godzinę.

Św.: To było przed obiadem.
Obr. Woźniakowski: Proscę świadka 

przecież śp. Lusia przed świętami jeź­
dziła codziennie do Lwowa i godz 8-ej 
rano i wracała wieczór, chodzi mi o n 
stalenie daty.

Św. To było 3G grudnia.
Przew.: W nocy, t  dnia 3® na 31 był 

mord, pan powiedział, że widział Lusię.-
Św.: Dzień przed morderstwem, tj. 

29 grudnia.
Przew-: O której godzinie?
Św.: la k , gdzieś przed południem, 

między 11-tą a  12-tą godziną
Przew.: A pm y tem łóżku pan powie 

dział, że p. Gorgonowa stała koło nóg, 
czy tuż przy łóżku? I  jaką widział pan 
wtedy koszulę?

Św.: P. Gorgonowa przyszła do poke 
ju, jak  mój ojczym poda-edł do łóżka 
i wtedy widziałem tę koszulę.

Przew. Kiedy pan widział śp. Lusię 
Zarembiankę?

Św.: To było gdzieś około południa 
i stojąc w tym czasie w oknie. oje»ym 
mój zwrócił mi uwagę, że to jest Ło­
sia Zarembianka, widtrialem ją  ztyiu.

Przew.: Jakżeż to było z tem rzuca­
niem śniegu w ogrodzie? Na czem pole­
gała ta zabawa?

Św.: Lusia rzucała grudki śniegu 
na Zarembę.

Przew.: A więc tak  nawzajem obrzu 
cali się śniegiem?

Św.: Tak.
Praew.: Na to, że to jest Lusia, zwró 

eił panu uwagę ojczym?
Św.: Tak.
Mec. Axer zwracając się do trybuna­

łu, prosi o zezwolenie mu zadania świad 
kowi kilku pytań.

Mec. Axer: Pan się naayiva Zbigoiew 
Czaykowski. J a  znam pana we Lwowie 
ped innem nazwiskiem.

Św.: J a  zostałem adoptowany, mój 
ojciec nazywa się dr. Bilik.

Obr. Axer: Czy pański ojciec żyje?
Św.: Tak.
Obr. Axer: Pan często jeździł pocią­

gami do Brzucho wic? Czy pan nie spot 
kał panny Lusi?

Św'.: Nie poznałem jej wtedy.
Obr. E ttinger: Pan powiedział, że 

ojciec obejmował Zarembę i ze wtedy 
ojczym powiedział: „Panie inżynierze,
niech się pan uspokoi — to się wszyst­
ko załatwi ‘ — co to ma znaccyć?

Przew.: Czy tak powiedział?
Św,: J ą  sobie tego, wszystkiego obe­

cnie nie przypominam.
Przew.: Co pan rozumiał przez słowo 

„załatwienie"?
Świ: Ja  przypuszczam, że mój oj­

ciec myślał, że morderca się wykryje.

ATAK OBRONY.

Obr. Ettinger: Więc proszę powie­
dzieć, jak  to było, czy Gorgonowa we­
szła razem z panem, czy po panu do po. 
koju Lusi?

Św.: J a  pierwszy szedłem, lecz równo 
czesnie potem p. Gorgonowa.

Obr. E ttinger: Z tego, co pan zezna­
wał u sędziego śledczego wynika, że 
nie widział pan, iż p. Gorgouowa we­
szła do pokoju.

Św.: J a  zeznałem, że w pierwszej 
chwili jak  tąm poszedłem, to jej nie 
zauważyłem, bo ona szła za mną.

Obr.: Pan mówił, że poznał pan Gor 
gonową w pociągu. Czy państwo uę 
przedtejn znali?

Św.: Nie. Nie wiedziałem nawet, że 
mieszka naprzeciw.

Obr.; Jak  to było z tą  koszulą? Ile 
pan widział tej koszu li?

Św.: Zwracałem, uwagę na p. Gorgo­
nową wtedy druąi raz, to była w nor­
malnej toalecie.

Przew.: To była ważna kwestja. Kie 
dy to jest drugi raz?

Św.: To znaczy po jej przyjściu za 
drugim razem, po powrocie.

Obr.: Czy może więc pan powiedzieć, 
czy m iała na sobie suknię, czy koszulę, 
czy co innego?

Św.: Tego nie mogę powiedzieć.
Obr.: A może pan widział nogi?
Św.: J a  nie zwracałem uwagi na lo. 

Ona mogła być zupełnie naga pad £u 
trein.

Obr.: Więc co panu pozostało w pa 
mięci poza brakiem koszuli?

Św.: Nic więcej, tyiko właśnie brak 
wystającej koszuli.

W dalszym ciągu świadek wyjaśnia 
na pytanie obrony, że początkowo uwa­
żał, że będzie przesłuchiwany podczas 
wizji lokalnej w Brzuchowicach i dlate­
go mówił, żo ma się stawić na rozprawę 
lwowską.

Kto wygrał na loterji?
Zł. 15.000 nr. 64600.
Zł. 5.000 na n-ry: 6914-1+ 79415 

121983.
Zł. 2.000 na n-ry: 4251 12131 

16213+ 18831 5461+ 60675 63874+ 
66383 -f 72080 76508+ 100126 104993 
120752 121830 124944 127077+ 122221 
131465 135225 137599.

Zł. 1.000 na n-ry: 5045 13643+ 
15421 15404+ 18389 22191 23369 
24184 27913 37857+ 42 16+ 44510 
45983 47227 50047 54910 +  600J9 
60279 61059 63911 6920 65920 72545+ 
94086+ 96517+ 100973 101909+
102759 10-1450 107661 109921 101010+ 
111025 1199-13 123499 127177 12+04 
131419 138899 140383 140516 144586 
147301.



Nr 83.
S tr  3.

PO DRUGIEJ STRONIE.
Co się dzieje w Sowietach?

Wypadki niemieckie odciągnęły 
uwagę świata od tego, co się dzieje 
w Rosji. Odbywa się zaś tam pe­
wien ferment wewnętrzny, który 
zasługuje na uwagę.

Na zewnątrz dochodzą do nas 
tylko dalekie jego echa. Jeuiiem z ta­
kich jest wybuchły ostatnio konflikt 
angielsko-so w iccki z powouu aresz­
towania w Moskwie kilku anglików. 
Następstwa jego me będą jednak 
zbyt groźne. Znamy już podobne 
wypauki z lat poprzednich, kiedy 
również rozpętywano nagankę prze­
ciw zagranicznym .,speeom“. W <ym 
wypadku zresztą chodzi tylko o je­
den fragment p, ważnego ' kryzysu, 
jaki w lej chwili przeżywają So­
wiety na froncie wewnętrznym.

Słynna „piatilecka" zakończyła 
się. Rosję uprzemysłowiono — 
wprawdzie nie *v ty oh rozmiarach, 
jak to było zamierzone, jednakże w 
każdym razie zbudowano potężny 
gmach wielkiego kapitalizmu pań­
stwowego. Cóż jednak, kiedy ogól­
noświatowy kryzys pokrzyżował ie 
plany. Rosja miała wystąpić na are­
nie międzynarodowej, jako nowy 
groźny konkux a  — tym czasem  na 
rynku wewnętrznym po staremu 
najpotrzebniejszych towarów prze

poczętej obecnie drugiej „piat Het­
ki", która ma wedle oficjalnych za­
powiedzi doprowadzić do tego by 
obywatele sowieccy mogli w całej 
pełni korzystać z owoców piatiletki 
pierwszej. Jak dotąd, to z temi 
„owocami" dzieje się wprost prze 
ciwnie.

Równocześnie przewrót niemiec­
ki zadał głęboki cios w samo serce 
komunizmu jako ruchu międzyna­
rodowego. Niemcy przecież były 
główną nadzieją Moskwy w jej ra­
chubach na rozszerzenie się idei ko­
munistycznych po całej Europie. 
Jtfiemcy — dotychczasowy od dzie­
sięciu lat wierny sojusznik, a teraz

uajzacieklejszy tępiciel komunizmu.
Stawia to przed polityką Sowie 

t<iw poważne zagadnienia także na 
froncie zagranicznym. Hitler nie 
kryje się wcale z agresywnemi wo­
bec nich zamiarami.

Należy się wobec tego spodzie­
wać, że Sowiety, przez dłuższy ezas 
trzymające się dość daleko od poli­
tyki europejskiej, zwrócą teraz na 
nią znowu żywszą uwagę. W każ­
dym razie jednak już nie na gruncie 
slvnnego przymierza z Rapal'o. 
Współpraca niemiecko - sowiecka, 
choć z wielkiem niezadowoleniem 
berlińskich generałów, jest już zda­
je się na drugie lata przekreśl.,na.

Szkoły zawodowe.

niysłowyelj^dostać nie można, a w 
w yn"rasta. potężny kryzysdodatku 

na wsi.
Nie z powodu nieurodzaju by­

najmniej. Komunistyczna gosf odar 
ka planowa załamuje się o opór wsi, 
nie chcącej dostarczać zboża na po­
trzeby państwa i wyżywienie miast.

Zastosowano więc środki dra­
końskie. W okręgach południowych, 
zwłaszcza wśród kozaków, wysiedlo­
n o  „za karę" cały szereg stanic na 
Byberję — ogółem kilkadziesiąt ty­
sięcy ludzi. W Moskwie wprowa­
dzono nową rejestrację paszporto­
wą, aby usunąć kilkadziesiąt tysię­
cy „zbędnej" dla komunizmu lud­
ności. Wreszcie wytoczono kilku­
dziesięciu wysokim urzędnikom so­
wieckim na Ukrainie proces, w któ 
rego wyniku połowę d y g n ita rz y  ska 
zano na śmierć za „sabotaż".

Nie są to dobre oznaki dla roz­

k k e m  m a t o w y  c z y  t e ż  k r e m
TŁUSTY?

wieków je s t  ogólnie znane, że 
w ia tr  i uuszcz, słońce i kurz, a potem  ta -  
Jn.e częste używ alne myńTu, e J t,te ru ją  
Skórze powabną część u a .u ru ln eg o  t łu ­
szczu I że w skutek tego trzeba uby tek  
tou uzupełn iać  k rem am i tłu s tem i, ab y  
skó ra  t i e  s ta ła  się czerw oną, szo rstk ą  i 
n ie  pęnała .

. sobie zatem  tłum aczyć, że używa 
się  woyole jeszcze Kremy b ez  Juszczowe, 
k tó re  przecież w cale nie u zu p e łn ia ją  u- 
Truconego tłuszczu skóry , ani też nie 
C .iion.ą je j dosta teczn ie  przed szkodliw e 
mi w pływ am i ostrego  pow ietrza,

?.rożna to  łatw o w ytłum aczyć, Zw y­
kłe k rem y  tłu s  e nie w n ik a ją  wogóte 
w gląb  skóry , w skutek ezego pozostaw ia 
ją  na cerze tłu s ty  połysk, n ieupiększa- 
3ncy b y n a jm n ie j tw arzy . T o  z a tern p o s ła  
d a ją  tak ie  k rem y tą  n iem iła  wraśoiwość. 
że p o ch łan ia ją  ła tw o  k u rz 'u lic z n y  ftp. 
n ie ez y so śc i.

W ada ta  zosta ła  obecnie u su n ię ta  
p rzez w ynalezien ie EUCjJTTYTTT. Euue- 
ry t ,  ja k o  podstaw ow y sk ład n ik  zn an e , 
gó w w szechśw iacie K re m u  NTVEA, 
jc-st pod względem  chem icznym  bardzo  
zbliżony do n a tu ra ln eg o  tłuszczu  skó ry
i d la tego  tk a n k i skórne chę tn ie  p rzy jtu u  
ją  go w m iejsce u .raconego  tłuszczu. 
K rem  NIViiiA  w nika zatem  szybko i 
zupełn ie  w n ajg łębsze w arstw y  skóry , 
odżyw ia, w zm acnia i u o d p arn ia  ją . D a . 
Jej pobudza E u cery t kom órki skó rne  do 
ż -’’szej działa lnośc i, w skutek czego 
iT.óała w pew nej m ierze odm ladzająco  
11 tkank i skórne. W sku tek  ta k ie j rac jo  
nr.iuej p ie lęgnacji, k tó rą  m ożna jeszcze 
sku teczn ie w esprzeć lekkim  m asażem , o- 
fiięga się doskonale d e lik a tn ą  i e lastycz 
n ą  skórę o raz  czers.w y  i m łodociany  
■wygląd.

W y tw a rzan ie  E u c e ry tu  zastrzeżone 
je s t paten tem  i d la tego  żaden inny krem  
n ie  może zaw ierać  E u ee ry tu , na k tó rym  
w łaśn ie  polega jedyne  w swoim  ro d za ju  
dz ia łan ie  K re m u  NIVEA.

W prowadzona nowa ustaw a o ustro 
ju  szkolnictwa stw arza duże możliwości 
dla szkół zawodowych. Przyszłość dopie 
ro  pokaże, czy ustaw a ta  popchnie u. 
nas naprzód spraw ę wiedzy zawodowej, 
w każdym razie stw ierdzić należy, że 
istniejące dotąd w te j mierze stosunki 
pozostawiały wiele do życzenia, przede 
wszystkiem dlatego, że szkolnictwo na­
sza, nastaw ione n a  w ykształcenie uni­
wersyteckie, jako jego etap  końcowy, 
staw iało wykształcenie zawodowe na 
drugiem  miejscu, przeznaczając do szkół 
zawodowych przeważnie m niej zdolną 
młodzież.

W edług ostatnich danych statystyez 
nych istn iało  u nas. 770 sźkól zawodo­
wych wszelkiego typu z 73 tys. uezniów. 
Jeżeli zważymy, że ogółem kształcąca 
się młodzież w Polsce (w szkołach pow­
szechnych, średnich, wyższych, nauczy­
cielskich itd.) sięga poważnej liczby 
praw ie 4 i pół miljoiia, to  w ynika stąd  
jasno, że odsetek uczniów szkół za w odo 
wych je s t nader nikły, wynosząc zaled 
wie 1.4 proc. ogółu uczącej się mło­
dzieży.

W szystkie szkoły liczą 1249 wydzia­
łów, w tern na szkoły państwowe przy 
pada 231 proc. wydziałów i 25.6 proc. 
uczniów, na samorządowe — 5.9 proc. 
wydziałów i 6.8 proc. uczniów i na pry  
wartne — 71.0 proc. wydziałów i 67.6 pr. 
uezniów. Z ey lr tych wynika, że samo­
rząd, którego ro la  w zakresie szkolni­
ctwa powszechnego je s t Olbrzymia, do 
rozwoju szkolnictwa zawodowego przy­
czynia się słabo. N atom iast na uwagę 
zasługuje, jak  wielką rolę w tym  kie 
runSru odegrała in icjatyw a i dobra wola 
osób i zrzeszeń pryw atnych.

W em ug dzielnie ua woj. centralne, 
k tórych ludność stanow i 4 .̂9 proc. za­
ludnienia państw a, p rzypaua 44.0 proc. 
wyuzmiow i 45,7 proc. uczniów, na 
Wfi- .j„ n lc  (ludność 17,4 proc. — 13,2 pr. 
wydziałów i 11,1 proe. uczniów, na za. 
chouuie (luonosć — 14,1 proc.) — 19.1 pr" 
wydziałów i 16,7 proc. uczniów i na 
południowe (luanosć 26,6 proc.) — 23,7 
proc. wydziałów i 22,5 proe. uczniów.
1 oniewaz, jak  wsnazano wyżej, sznołni 
ctwo zawodowe byt swój zawdzięcza 
głównie in icjatyw ie pryw atnej, w ynika 
stąd, że w woj. centralnych i zachód 
nich dążność w tym  k ierunku  je s t sto 
sunkowo znacznie silniejsza, we wschód 
nich zaś i południowych — naodw rót 

słabsza, aniżeli to w ypada ze stosun 
ków ludnościowych danej dzielnicy.

Ciekawie się przedstaw ia podział 
szkół zawodowych na kategorje i iiość 
nezniów w każdej. Jakkolw iek rolnicy 
(zawodowo czynni i bierni) stanow ią w 
k ra ju  naszym 63,8 proc. ogółu ludności, 
to wszakże na szkoły rolnicze przypada 
zaledwie 3.2 proc. ogólnej ilości uczniów, 
na przem ysł i rzem iosła — 49,5 proc. 
uczniów, wobec 15,4 proc. ludności tego 
zawodu, na handel — 36 2 proe uczniów, 
wobec 6 2 proc. ludności i na ’kom unika 
cję — 8,2 proc. uezniów wobec 3,3 proe. 
tego zawodu w ogólnej liczbie zaludnię 
nia. O kazuje się, że w szkołach zawodo. 
wych m am y całkiem odm ienny układ

stosunków, aniżeli wśród ludności, a 
n iski odsetek uczniów w szkołach rolni 
czych, pomimo w ybitnie rolniczego cha 
rak te ru  naszego k ra ju , daje dość wy­
mowne, chociaż niezbyt chiubne świade 
ctwo o poziomie ośw iaty rolniczej w 
naszym kraju . Nic też dziwnego, że nie 
ty lko  wydajność z jednostki powierz­
chni Uprawnej ziemi jest bez porówna 
n ia  u nas niższa, aniżeli na zachodzie, 
ale naw et pomiędzy drobną a dnżą wła 
snośclą ro lną różnice dochodzą 20 — 40 
proc., ale też poziom wiedzy fachowej w 
obu w ypadkach je s t nader różny.

Najciekawsze zaś jest to, że rolnicy 
nie zdradzają żadnej tendencji do zapeł 
n ian ia  szkół rolniczych. Pom im o m ałe 
go odsetka uczniów w tych szkol,"eh ro 
dzice ty lko 46,7 proc. ogólnej ich liczby 
są zawodowymi rolnikam i, 53,3 proc. 
przypada na inne zawody (12 0 proc. na 
przem ysł i rzemiosła, 5,8 proc na han 
del ltd.) Od zarzutu tego co praw da nie 
są wolne inne szkoły, tak  np. w szko­
łach przemysłowych i rzemieślniczych 
na  rodziców pracujących w tych zawo. 
dach przypada 29,2 proc. (na rolnictwo 
19,8 proc, na  handel 11,6 proc. itd.); w 
szkołach handlowych — na handel 17,3 

. Proc., wówczas gdy na przem ysł i rze­
m iosła — 26 0 proc., na kom unikacje — 
18,2 proc.; w szkołach poświęconych ko 
m unikacji na rodziców zatrudnionych 
w tym  zawodzie przypada 10,5 proc., 
wówczas gdy na rolnictw o 22,7 proc., 
na przem ysł — 14,5 proc. Jakkolw iek 
zatem  w szkołach zawodowych naogół 
zawód rodziców nie jest tak  wysoko 
reprezentow any, jakby  się tego spodzie­
wać należało, to wobec stosunkowo n i­
skiego odsetka, oprócz rolnictw a, wśród 
całej ludności 1 wobec stosunkowo dużej 
liczby w szkołach nierolniczego ch a ra , 
k teru , stosunki w te j mierze nie są tak  
rażące, jak  w odniesieniu do rolnictw a.

Ogółem dzieci rolników stanow ią 18,2 
proe. ogólnej liczby uczniów szkół zawo 
dowych, przemysłowców i rzem ieślni 
ków — 265 proc., kupców — 13.1 proc., 
pracowników kom unikacji — 16,6 proc.
Z porów nania liczb z odsetkiem każdego 
zawodu wśród ludności w ynika, że w 
szkoV rh tych stosunkowo najw ięcej 
je s t dzieci osób, pracujących zawodowo 
w kom unikacji, na jm nie j — w ro ln i, 
etwie.

r , ‘ ‘ wspomnień h istorycznych.

W fiu ssu jszk u s ib iią  
rocznicę.

D nia 24 m arca 1794 r. przysięgał Ta 
deusz Kościuszko na rynku  ki akowskim  
(gdzie dziś pam iątkow a p ły ta  kam ień- 
na), obejm ując jako  naczelnik powsta- 
n ia nAjwyźsz^ władzę 'n^jskowĄ i cy» 
w llną — że właday swej nie użyje „ua 
żaden p ryw atny  ucisk, lecz jedynie na 
obronę całości granic, odzyskanie samo 
władności narodu 1 gruntow anie  powszc 
chncj wolności”.

W iemy z przebiegu pow stania, k iero. 
wanego przez Kościuszkę, iż te j przy się 
gi dotrzym ał, pow stanie jednakże, jak  
wszystkie inne wyzwoleńcze rnehy Pol 
ski porozbiorowej 0 wolność, zjednocz® 
nie 1 niepodległość — upadło wskutek 
przemeoy potężnej Rosji, czego następ­
stwem był trzeci rozbiór Polski w 1735 
roku.

Od te j pam iętnej chw ili przysięgi 
Kościuszki w K rik o w ie  minęło już  139 
lat. Na ten doniosły epizod z dziejów na 
szych patrzym y już z historycznej odle 
głości. I dzisiaj jasnem  jest dla nas, że 
ten wielki płom ienny patrjo tyzm  i bo­
hatersk ie  ezyny Tadeusza Kościuszki o- 
budziły z uśpienia... duszę polską.

W praw dzie już pierwszy rozbiór Poi 
ski pobudził naród do działania; pow­
sta ła  bowiem kom isja edukacyjna, nio­
sąc ze sobą nieprzebrane skarby oświe 
cenią, czteroletni Sejm uchwala no. 
wiekszenie wojska, nakłada rozumne 
pod 'tk i, stw arza wreszcie koronę swych 
dzieł — nieśm iertelną K onstotnejp 3 
M aja. Ale dopiero gdy na niebie po i. 
skiem zajaśniało  w spaniałym  b’nsb-eus 
słońce Racławic, poprzedzone wiekopo. 
m ną przysięgą Kościuszki — cały naród 
P olsH  porw ał się narszeie do zbrojnej 
walki z przemocą zaborczego wroga.

Ta spuścizna duchowa po Kościuszce, 
te  ideały w a’fel zbrojnej o niepodległość, 
przyniosły nam  później wyzwolenie Oj 
czyzny. Te same ideały powinny zostać 
dla naszego narodu nieśm iertelne, bo 
.i°h dawniej, tak  s '“mo I d-w iai grozi 
Polsce zaborczość wroga. I dlatego też 
duch Kościuszki, dnch miłości O’^zvzay, 
i o 'ynn  narodowego winien królować u 
nas po wszystkie czasy.

Z. K
9 l&SSSSaiSegk!
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,€ały mój majątek dla... 
Tajemnicy'1.

Hrabia de Greffulhe był jednym  
z tych nielicznych arystokratów  
francuskich, którego olbrzymi ma­
jątek wyszedł cało ze wszelkich ta­
rapatów wojny i inflacji.

Miał miljony, wspaniały pałacyk 
w Paryżu, zamek w Bois Baudian 
ze słynną galerją sztuki.

Hr. de Greffulhe umarł nagle, nie 
zostawiwszy testamentu. Wobec tę­
go, wszystko przypadło w udznl© 
pozostałej po nim wdowie, oraz cór­
ce, księżnej de Grammont.

Postępowanie spadkowe toczyło 
się zwykłym trybem, gdy oto ostat­
nio nastąpiła niespodziewana prze­
szkoda.

Na widowni zjawiła się hrabina 
de la Beraucliere, długoletnia przy­
jaciółka zmarłego. Przedstawiła cna 
list, pisany przez hrabiego do ni< j 
w r. 1908, list, który jej zdaniem, 
ma moc testamentu.

Hrabina.była ze zmarłym w wici 
kiej przyjaźni. Twierdził on stale, 
że u niej znajduje zrozumienie, k'ń 
rego na próżno szuka u rodziny Ze 
względu na zagadkową naturę tej 
kobiety, hrabia nazywał ją „Tajem­
nica" (Mystere).

List, który hrabina przedstawi­
ła, brzmi tak;

„Moja wola: chciałbym do ostat­
niego tchu daj-ować życie moje Ta­
jemnicy. Moje zbiory domy. ziemię 
i mój cały majątek także są dla 
niej. Niechże moia T ajev^ ea  prze­
kona się, gdy umrę, że wszystko w  
moim do niej stosunku było praw­
dą".

Hrabina de Beraudiere energicz­
nie domaga się spadku po przyja­
cielu.

Proces rozstrzygnie ten nierwy- 
P* spór między nią, a rodziną zmar 
łego bogacza.
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Zakończenie dramatycznego strajku górników
uzależnione jest od załatwienia odpraw z kasy

b r a c k i e j .
Wyjazd delegatów strajkują­

cych górników „Mortimera” i Kli­
montowa” do Warszawy na konfe­
rencję z minislrem opieki społecz­
nej, p. Hubickiego — zdawał się 

. wróżyć rychłe zakończenie strajku, 
na obu kopalniach.

Przewidywania te były słuszne, 
szczególnie, jeśli się zważy odpręże­
nie w sytuacji, jakie nastąpiło po 
konferencji z p. wojewodą F;vu*»r- 
kowskim. Byłoby może doszło do za­
kończenia strajku, gylyby w grę nie 
wchodziła sprawa ̂ odprawy z kasy 

brackiej. P. minister przyjął dele 
gnoję bardzo życzliwie i po wysłu­
chaniu postulatów zlożyl oświadcze­
nie, które w całości pokrywa się z 
oświadczeniem złożonem przez p. wo 
jewodę Paciorkowskiego.

Wczoraj w godzinach rannych de 
legaci, w osobach pp.: Romana śle­
dzia i Antoniego Szym anka, powró­
cili z Warszawy do Sosnowca i o go­
dzin'o 8 rano zjechali do kopalni, a- 
bv zdać robotnikom sprawozdanie.— 
Robotnicy, po wysłuchaniu relacji o- 
św iadczyli jednogłośnie, że kopalni 
nie opuszczą dopóty, dopóki nie bę­
dą m id i pewnych danych co do od- 
praw y z kasy brackiej. Wybrano na­
stępnie, w myśl zalecenia p. wojewo 
dy komisję, która łącznie z przedsta­
wicielami przemysłowców i inspek­
tora pracy ma szczegółowo omówić 
sprawę ewentualnych odpraw z ka­
sy brackiej.

W skład tej komisji, na czele kto 
rej stanął sekretarz okręgowy cen­
tralnego związku górników p. Biel- 
nik , wchodzą z Klimontowa pp.: Bo- 
leslaic Bednarczyk, Antoni S zym a­
nek , Józef  Czepczyk, W ładysław  
Roch, Roman Łabuś i Antoni Dncli, 
z ,,Mor%neru“ pp.: Sta  wstaw Bog­
dan, Roman S led i, W ładysław Su- 
pei niak i P iotr Jędrusik .

O decyzji robotników powiado­
miony został przez sokr. Bielnika in- 
speklor pracy i p. starosta hoxa, kto 
ry następnie połączył się telefonicz­
nie z Kielcami i porozumiał się z p. 
wojewodą Paciorkówskini. _

'W  w yniku  rozmowy p. wojewoda 
postanowił zwołać na dziś na godz. 
n  rano do starostwa w Będzinie kon 
fercncję, w której osobiście weźmie
również udział. .

Konferencja odbyć się ma z de­
legatami robotniczymi, bez udziału 
delegatów.zarzadu towarzystwa so­
snowieckiego. Podczas jednak konfe­
rencji przedstawiciele towarzystwa 
mogą być na nią wezwani.

Na kop. „Klimontów” i „Morti­
mer” w dniu wczorajszym panował 
zupełny spokój. Rohotmey przyjmu­
ją pożywienie i wysyłają swych de­
legatów na powierzchnię.

Składki pienieżne i dary w natu­
rze wpływają w dnlszvm c ią g n /)g o -  
lf>m wpłynęło już 2.734 zł., które to 
pieniądze rozdzielone zostały pro­
porcjonalnie na obie kopalnie.

•  *  9  4 .

Jed n ą  z najpow ażniejszych przy­
czyn, k .ó ra  uniem ożliw ia załatw ie­
nie za ta rg u  na kopalniach ,K hn.on_ 
tów “ i „M ortim er“ — spraw a wyp.a 
cenią robotnikim  odpraw z kasy  b ra ­
ckiej, do k tórej robom my przez długie 
la ta  p łacili składki. Gdzież się te  pie­
niądze podziały 1 .

P ostaram y sic spraw ą tą omowie i 
w porządku chronologicznym  p rze la ta  
wic działalność te j kasy.

Do roku 1928 kasa bracka tow arzy. 
Btwa sosnowieckiego w ypłaciła robotni­
kom em ery tu ry  na podstawie orzeeze 
n ia  lekarza o niezdolności do prucy 
W ysokość tych stałych miesięcznych 
ren t w ahała  się w granicach od 15 do 
25 zł. miesięcznie. W roku 1928 tow arzy 
stwo sosnowieckie przeprowadziło zna . 
czną redukcję robotników, zredukowało 
bowiem ze wszystkich kopalni okoto

1000 robotników, którym  oczywiście po­
częto wypłacać miesięczna em erytury . 
Wówczas to robotnicy na ogótnem ze­
bran iu  postanow ili zmienić s ta tu t ka­
sy brackiej, w tym  sensie, aby opu­
szczającym pracę robotnikom  w ypła­
cano jednorazowe odprawy.

W ysokość odpraw y, jak  to było na 
innych kopalniach, uzależniona była 
od składek poszczególnego robotnika. 
K iedy nowy s ta tu t kasy był już całko­
wicie opracow any i przedstawiony zo ­
s ta ł do zatw ierdzania inspektorow i 
pracy inż. Gałlotowi, obecnemu wice­
m inistrow i kom unikacji, na konferen . 
cji w inspektoracie pracy dyr. Gadom­
ski oświadczył, że towarzystw-o sosno­
wieckie pożyczyło kasie brackiej 829.000 
zł. i dom agał się, aby pozycja ta  była 
uwzględniona w nowym statucie. Dyr. 
Gadomskiemu chodziło o to, aby w 
przyszłości, kiedy kasa będzie m iała  
pieniądze, tow arzystw o mogło pożyczo­
ną rzekomo kasie brackiej sumę ode­
brać. Dyr. Gadomski oświadczył wów­
czas, że tow arzystw o pożyczyło pieiną- 
dze kosie dlatego, bo nie było ozem w y. 
plucać em erytur.

P rzedstaw iciele robotników', biorący 
udział w konferencji, w yrazili zdumie­
nie. Nic bowiem o pożyczce nie wiedzie, 
li. Sprzeciwiono się więc stanowczo 
w staw ieniu tej sum y na rozchód k.«sy 
brackiej i w nowym statucie  sum y tej 
nie uwzględniono.

Słuszne zupełnie stanowisko robotni 
ków poparł ówczesny inspektor pracy 
inż. Gallot, k tó ry  zatw ierdził s ta tu t, 
bez jakiejkolw iek wzm ianki o rzeko­
mej pożyczce tow arzystw a.

Po upływie kilku miesięcy, gdy w 
kasie brackiej zgromadziło się sporo 
pieniędzy, tow arzystw o samowolnie o- 
debrało pieniądze, nie zw racając uwagi 
na protesty  zarządu kawy i robotników'.

M niej więcej w tym  sam ym  czasie 
tow arzystw o zamknęło hutę „Paulśńę" 
n a  lcop. „Mortimer**, wskutek cze-.ro 
znaczna liczba robotników straciła  p ra  
cę. Niedługo po tom tow arzystw o za­
topiło znów kopalnię galm anu w Bole 
sławiu. I  znów straciło  pracę k ilkuset 
robotników. T rzeba im było więc, w 
myśl nowego s ta tu tu  kasy  brackiej, 
w ypłacać jednorazowe odprawy. O sła­
biło to bardzo znaczme finansowo kasę.

Nie dość jednak na tern. ,
W  tym  czasie tow arzystw o prawem  

kaduka, z kasy  brackiej, k tó re j fun

dusz wyłącznie służył na jednorazowe 
odpraw y robotnicze, poczęło wypłacać 
miesięczne em ery tu ry  robotnikom. Sku 
tek był tak i, że d la nowo zwolnionych 
z pracy  robotników  nie było pieniędzy 
na odprawy. K asa świociła pustkam i.

W yżej podane przyczyny Wpłynęły 
na sm utny stan  finansow y kasy.

Zaniepokojeni o los swych składa­
nych latam i oszczędności robotnicy, 
poczęli dom agać się przeprow adzania 
rew izji w kasie. Związki zawodowe, a 
szczególnie cen tra lny  związek górn i, 
ków, dzięki Swym interwencjom  spowe 
dowały przyjazd do Sosnowca dwuch 
kolejnych kom isyj z W arszawy, które 
nie znalazły w kasie żadnych nadużyć

Oczywiście nadużyć nie było, jednak 
skandaliczna gospodarka dyrekcji so­
snowieckiego tow arzystw a doprow a­
dziła kasę do ru in y  finansowej. K om i­
s ja  nie zainteresow ała się wówczas su­
mą 329.000 zl., k tóre  towarzystwo zaLra- 
ło bezpraw nie z kasy, ani też w y p ła ta ­
mi em ery tu r z kasy,

Dodać należy, że pewna część erae. 
cytowanych robotników  z tow arzy­
stw a sosnowiockiego otrzym ała pełne 
odpraw y i prócz tego z tejże sam ej k a ­
sy dostaw ała miesięczne em erytury , 
gdy tym czasem  inni, znaczna więk­
szość, nieiylko em ery tu r nie otrzym uje, 
ale również żadnej odprawy z kasy bra 
ckiej nie podjęła.

K to więc ponosi winę za to, że w ka 
sie niem a obecnie pieniędzy1?

Tylko dyrekcja tow arzystw a, która 
przedewszystkiem  w inna zwrócić kasie 
zabrane bezprawnie 329.000 zł., a nastę­
pnie zwrócić piouiądze, k tóre wypłaciła 
z kasy na em ery tu ry .

Dla przykładu ja k  gospodarowały i 
gospodaru ją  inne kasy, świadczyć m a­
że kasa bracka tow arzystw a w arszaw ­
skiego (kop. „Juljusz*' i „Kazimierz*’). 
K asa ta w ypłaciła odprawy wszystkim 
idącym  na emeryt urę robotnikom J e .  
szcze w zeszłym roku kasa posiadała 
pół m ilj. zł. złożono w kasie kom unal­
nej W Będzinie, banku spółek zarobko­
wych w Sosnowcu i PKO.

Jeśli więc kasa nracka tow arzy­
stw a warszawskiego m ogła wypłacić 
odpraw y wszystkim robotnikom i posia 
da jeszcze pieniądze — tó dlaczego so­
snowieckie towarzystwo takim  sukce­
sem się nie może pochwalić?

Kto tem u winien?!

Marzec

Piątek

Delegacja pracowników umysłowych i fizycznych
u ministra opieki społecznej.

Jak już podawaliśmy przed kilku 
dniami wyjechała do ministerjum o- 
pieki społecznej i ministerjum prze­
mysłu i handlu delegacja pracowni­
ków umystowych i fizycznych, pro­
wadzona przez sekretarza generalne­
go polskiego związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i han­
dlowych w Sosnowcu p. K . Ostrow­
skiego i sekretarza rady okręgowej 
związków klasowych p. Angara w 
sprawie proponowanej obniżki płac 
pracowników fabryki naczyń emal- 
jowanych „Olkusz” w Olkuszu oraz 
sytuacji wytworzonej w górnictwie 
węglo w em.

Delegację przyjął minister opieki 
społecznej p. Hubicki we wtorek, w 
środę zaś delegacja odbyła konferen­
cję z dyrektorem departamentu gór­
nictwa ministerjum przemysłu i han 
dlu p. Peche.

Co do pracowników fabryki „Ol­
kusz” istnieje zgodna opinja obu mi-, 
nisterjów, że obniżka płac, uzasad­
niana przez dyrekcję fabryki akcją 
rządową zn iżk i cen kartelowych, nie 
może być przeprowadzona i zapew­
niono delegację, że rząd do tego nie 
dopuści.

Co do wymówień p łac  pracowni­
kom mnvslowvm w górnictwie wę- 
eiowem p . minister Hubicki wyraził

pogląd, że ivobec utrzymania dotych 
czasowych płac na innych terenach, 
nie w idzi żadnej podstawy do obniż­
ki uposażeń pracowników umysło­
wych specjalnie w Zagłębiach Dą- 
browskiem i Krakowskiem.

Delegacja przedstawiła również 
sytuację wytworzoną na kopalniach 
małopolskich w związku ze wstrzy­
maniem dostaw rządowych i złożyła 
w tej sprawie wyczerpujące i obszer­
ne memorjaty.

Wreszcie w sprawie zatopienia 
kop. „Klimontów“oświadczyf p. mi­
nister Hubicki, że dołoży wszelkich 
starań, żeby do zniszczenia tej pla­
cówki nie dopuścić

ARESZTOW ANIE BUCHALTE­
RA M ANELI Z BĘDZINA.
Na polecenie sędziego śledczego 

w Sosnowcu aresztowany został 
wczoraj buchalter, aresztowanego 
już uprzednio kupca zlmżowego w 
Będzinie Erliclia — M ojżesz Manela, 
którego osadzono w więzieniu.

Arasztowanie Mnneli pozostaje w 
związku e w ykryciem  nadużyć po­
datkowych na szkodę skarbu pań­
stwa, popełnionych przez Er licha.  ̂

Manela oskarżony jest o współ­
działanie z Erlichom.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Marka 
Jutro Zw.N.M.P.
Wschód słońca: £.59 
Zachód słońca: 18.3

R A D J O
W ARSZAW A

P iątek , 24 m arca,
11.40. Codz. P rzegląd P rasy  Połsłą 

11.58. Sygnał czasu. 12.10. P ły ty . 13.20. 
Kom. P1M. 15.10. Kom. Państw , łust. 
Eksport. 15.15. Kom gospod. 15.25. Chwil 
ka lotn. 15.30. Chwilka m orska. 15.35. 
Przegląd  wydawnictw perjodyczioeh.
15.50. P ły ty . 16.20. Odczyt dla m atn rzy . 
stów. 16.40. Odcyt z Poznania, 17.00. Kon 
Cert popołudn. 17.55, P rogram  na dz. na 
s ępuy. 18.20. W iad. bież. 18.25. Muzyka 
lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Przegląd 
roln. 19.30. Polskie tram py. 19 45. P ras. 
Dz. Radj. *20.00. Pogad. muz. 20.15. Kon 
cert symf. z F ilh. W arsz. 22.40. W iad. 
sport. 22.45. Dod. do P ras. Dz. Radj. *22.55 
Kom. meteor, i kom. polio.

W ARSZAW A.
Sobota, 25 m arca.

11.40. Codz. Przegląd P ra sy  Pidśk.
11.50. Kom. m eteor. 11.58. Sygnał czasu.
12.05. P rogram  na dz, bież. 12.15. P ły ty .
13.05. Kom. P lM . 13.15. Poranek  szkobiy 
ze Lwowa. 14.00. A udycja żółniersko- 
strzelecka. 15.10. Kom. Państw , lu st. 
Fksp. 15.15. Kom. gosp. 15.25. W iad. 
wojsk, i strzeleckie. 15.35. Słuchowisko 
d la  dzieci ze Lwowa. 16.00. P ły ty . 16.20. 
Odczyń dla m aturz. 16.40. Odczyt. 17.90. 
Tr. ze Lwowa. 17.80. Kom. Centr. B iura  
Hydr. 17.40. Odczyt. 17.55. P rogram  na  
dz. nast. 18.00. Odczyt dla m aturz. 1,8 20. 
W iad. bież. 18.25, Muzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. W iad. ogrodniczo. 
19.30. „Na widnokręgu**. 19.45. P ras. Dz. 
R adj. 2000. K oncert wlecz, *21.20. W iad. 
sport. 21.25. Dod. do Pras. Dz. Radj. *21.80 
A udycja ku uczczeniu św ięta naród. 
Grecji. 22 05. F ry d ery k  Chopin. 22 40. 
Feljeton. 22.55. Kom. meteor. 23.00. Mu­
zyka tan.

KATOW ICE.
P ią tek  24 m arca.

11.40. Codz. Przegląd P rasy  Pr.bk. 
i kom. raoteor. 2 Warsz* 11-57* S y ^n at 
czasu z W arsz. 12.10, P ły ty . 13.20. Kom. 
m eteor, z W arsz. 15.00. Kom. gosp 1510. 
T r. z W arsz. 15.50. Bajeczki Cioci H eli 
dla dzieci. 16.05. „Ogrodnik śląski**. 16 20 
Odczyt dla m aturz. z W arsz. 16 40. Od­
czyt z Poznania. 17.60. K oncert ponoł. 
z W arsz. 17.55. P rogram  na  dz. nast. 
18.00. Tr. z W arsz. 19.00. Odczyt. 19.15. 
Rozmaitości. 19.25. Kom. sport. 19.20, 
Tr. z W arsz. 22.50. P rog ram  na dz. 
nast, 22.55. Kom. meteor, z Wars?.. 23.00 
Skrzvnka poczt, w jęz. francuskim . 
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t e a  r r  m i e j s k i  w  s o s n o w c u .

WARSZAWSKA O PER ETK A  w y, 
stąp i dziś dn. 24 bm. raz jeden goś.uu- 
nie na naszej scenie w św ietnej o pert t- 
ce w 3 aktach pt. „PEPPINA**. Muzy. 
ka m istrza Stolza, lib retto  O streichera 
oraz koncertowe wykonanie tej op-ret-i 
ki, k tó ra  w W arszawie nie schodziła z 
afisza przez przeszło 4 miesiące, zap i , 
n ia ją  widzowi znakom ite spędzenie wie­
czoru. Główne role wykonają znani a r ­
tyści pp. X enia Grey, L ula K ryńska, 
UL Domoslawski, ad. Lasitowstd. Zb. 
B igot i Wł. Ostrowski. P rzy  pułpmie 
B. Czyżewski, ewol. ukł. E. W ojnara. 
Ceny m iejsc od 1.09 do 4.70 zl. (wraz 
dopl.). Początek o godz 8.30 wiecz.

A ZEF — głośna nowość w 10 odsl. 
g rana  będzie jeszcze trzy razy: jn iro  
w sobotę, dn. 25 bm. o godz. 8.15 wiecz., 
w niedzielę dn. 26 bm. o godz. 4 popoł. 
oraz o godz, 8.15 wiecz. Ceny m iejsc po­
pu larne od 0.49 do 2.49 zł. (wraz z dopl.)

SIMONA — doskonała kom. w 3 ak_ 
tach J. D evala będzie najbliższą pre­
m ierą  naszego tea tru . W roli SIMONY 
w ystąpi gościnnie znakom ita a rty stk a  
scen stołecznych JA N IN A  PIASK* >\»- 
SKA w otoczeniu pp. Brzozowskiej, 
Tańskiej, S tróżyńskiej, Balickiego. O- 
polskiego. W ojteekiego i in.

„NASZ TEA TR ” wystąpi gościnnie 
w poniedziałek dn. 27 bm. z wiclkieni 
recitalem  pt. „Śpiew — tanieo — muzy 
ka“.

B ile ty  n a  powyższe widowiska wcze­
śniej nabywać można w f-mio WL Cze 
ehowski, 8 M aja 8, toL-f. 8-24.

 o ° —
Z KIELC.

(k) Osobiste, K om endant wojewódzki 
p. p. Czesław Grabowski odzuaczony 
został złotym krzyżem zasługi
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K A R O L  H A R T M A N
DOZORCA WYDZIAŁU MECHANICZNEGO ZAKŁADÓW  

„SOLVAY" W GRODŻCU.
Zginął tragiczną śmiercią na kamieniołomie, mając łat 49.
Pogrzeb odbędzie sią dnia 24 m arca 1933 r. o godzinie 16.45 ze 

szpitala Grodzieckiego Tow arzys.w a w Grodźcu.
Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie następnego dn ia  o go­

dzinie 9-ej rano.
0  czem zaw iadam ia krewnych, przyjaciół i znajom ych stroskana

R O D Z I N A .

Aresztowanie kierownika urzędu SKaroowego
w Dąbrowic

ZA POBIERANIE ŁAPÓWEK OD PŁATNIKÓW'..

PASZT E C lA ltN lA  „HYGIENICZNA" 
KIELCE, DUŻA 10

w ydaje najsm aczniejsze obiady z 
3_eh dań po 1 zł. 20 gr.

>— Znakom ite wędliny na wage. — 
PIW O . -  WINO.

(k) G im nazjum  im. m ar. J .  P iłsud ­
skiego. R ada pedagogiczna gim nazjum  
państwowego w Sandom ierzu na cześć 
m arszałka P iłsudskiego nazwała girnna 
zjum sandom ierskie jego im ieniem

(k) Rzemieślnicy, a p raca społeczna.
W niedzielę, dn. 26 b.m., o godz. 4 popoł. 
w lokalu  stow arzyszenia rzem ieślników 
chrześcijańskich, Orla 4, odbędzie się 
przy udziale starszych i podstarszych 
cechów walne zebranie rzemieślników 
w spraw ie-założenia przy stowarzysz© 
n iu  kola LOPP., lig i m orskiej i kolo­
n ia lnej oraz w spraw ie otw arcia św ietli 
cy dla młodzieży rzemieślniczej.

(k) A rtyści teatrów  lwowskich w 
Kie.eaeh. We w torek 28 bm., w sali 
tea tru  polskiego w ystąpią artyści 
lwowscy jedyny raz ze znaną komedją 
muzyczną p. t. „Gram y operotkę“ Ja i.u  
sza W asseryego, m uzyka Ł. Kondora.

W głównych rolach w ystąpią ulu­
bieńcy publiczności lwowskiej: Ireu a
M irska, Zofja Orlan, M arja  W olańska- 
Czajkowska, S tefan  Szoszland F ra n c i­
szek M otyczydski, S tanisław  Faliszew . 
ski i inni,

Artyści zjechali do K ielc w łasnym  
wagonam i z nowemi, wspaniułem i deko 
racjam i i w łasną orkiestrą.

(k) W łam anie do sklepu. Onegdaj w 
nocy nieznani włamyw.acze zapomocą 
w ybicia m uru w ścianie dostali się 
do Rklepu galan tery jnego  Łejbusia Lew 
kowicza w Chęcinach, skąd skradli róż 
ne w yroby tytoniowe, na ogólną sumę 
2.000 złotych.

(k) Kieszonkowcy grasu ją . Agnieszka 
K ielusińska, zam. we wsi Łazy, gm. 
Daleszyce, pow. kieleckiego, znineldowa 
ła, że w czasie gdy była w sklepie G ar 
flinka przy placu W olności w Kielcach, 
złodziej z kieszeni serdaka skrad ł jej 
20 zł. owinięte w chusteczkę.

(k) K iuo i tea tr. K ino „Czwartak" —
„Kochaj mnie dziś.

W  niedzielę w teatrze polskim jeden 
w ystęp artystów  warszawskich z Mor- 
g e rittą  Donaldson na czele.

Z ŻYCIA LE G IO N U  MŁODYCH 
W KIELCACH.

wr K ielcach pod kierunkiem  mg'"- 
Ja n a  Nowaka rozpoczął się nowy kurs 
kandydacki le.gjonu młodych W czasie 
kursu  m gr. A. W oźniak wygłosił refs 
ra t  o ideołogji i statucie legjonu mło­
dych.

W skład komendy legjonu m łodych 
wchodzą: Wł. Kopeć — komendant, 
m gr. J . Nowak — szef pracy. mgr. A. 
W oźniak — szef organizacji, m gr. T. J a  
sieński —r re fe ra t prasoiry, St. Krzyszto 
fik — rzecznik dyscyplinarny, Fr, 
Ju n g  — referen t inform acyjny, Fr, 
Żyłko — skarbnik , Feliks D ulnik — se­
kretarz.

Ostatnio, kom endant okręgu W ł. Ko­
peć i inspektor okręgu mgr. A. Woź­
niak, dokonali lustrac ji obwodu L. M. 
we Włoszezowie. Na zebraniu w klubie 
urzędników  p a n s 'wowych we Wloszczo- 
wie wygłosi! podniosłe przemówienie 
kom endant okręgu WŁ Kopeć wzywa- 
jąc  zebranych do intensyw nej pracy w 
myśl haseł i wskazań legjonu młodych, 
zkolei inspektor okręgu — mgr. A. Woź 
niak ivygłosił re fe ra t o ideologii i sta 
tucie LM„ poczem w yw iązała się oży_ 
winna dyskusja.

Obwód we Włoszezowie rozw ija się 
nader pom yślnie i liczy już zgórą 40 
członków. W  Rkład tymczasowej komen 
dy we Włoszezowie wchodzą pp.: Ma_ 
rja n  W ontroba — kom endant Domań­
ski — insp. obwodu i m gr. Banasik — 
rzecznik dyscyplina m y.

• O f ) 0 ----
Z SOSNOWCA.

(s) Uchodźca z R osji skarany  ra 
włóczęgostwo. Sąd okręgowy w Sos­
nowcu skazał wczoraj na tydzień are . 
Sztu za włóczęgostwo 19 letniego n- 
chodźoa z Rosji Longina Kuźm ińskie­
go, bez stałego miejsca zam ieszkania, 
i  jakiegokolw iek zajęcia.

Swego czasu donosiliśmy, że wła­
dze sądowo - policyjne w ykry ły  nad­
użycia w urzędzie skarbowym w Dą­
browie.

Zatrzymano wówczas kierownika 
urzędu Stanisława Kozłowskiego i 
dwuch urzędników: kierownika w y­
działu podatku dochodowego W łady­
sława Skoizylasa i Franciszka Du­
dzińskiego.

Śledztwo w tej sprawie nie dało 
na razie pozytywnego wyniku Wszy 
scy trzej zostali zwolnieni. Kierow­
nik urzędu Kozłowski w krótkim cza 
sie przeniesiony został na analogicz-

Szosa między Pińezycami a Pre- 
czowom, gm. Łagisza od pewnego 
czasu była terenem liczuych n a p a ­
dów rabunkowych na furmanki wie­
śniaków z pobliskich wsi, wiozących 
produkty rolne i nabiał do Dąbrowy 
i Będzina.

Urządzona przez policję obława 
doprowadziła do ujęcia czterech na­
pastników, którymi okazali się znani

ne stanowisko do urzędu skarbowe­
go w Miechowie.

Po zwolnieniu podejrzanych u- 
rzędników śledztwo trwało w dal­
szym ciągu.

Wczoraj wezwany został z Mie­
chowa do Sosnowca kier. Kozłowski 
który po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego p. Nowaka, został 
aresztowany i osadzony w więzieniu, 
Zatrzymani również zostali urzędni­
cy Dudziński i Skoczylas.

Wszyscy trzej pozostają pod za­
rzutem pobierania łapówek od płat­
ników.

złodzieje leśni z Preczowa: St. Ka­
tolik, W ł. Sobczyk, A. Krzem yk i A. 
Stępień.

Ostatni napad zorganizowali oni 
na furmankę Franciszki Ociepkówej 
z Pińczyc. Wyrokiem sądu grodzkie­
go w Czeladzi wszyscy skazani zo­
stali po pól roku więzienia.

Kara jednak na podstawie amne- 
stji została im darowana.

obejść nawet bez ich imitacji. A Szre- 
azewski śmieje się w kułak i tytułując 
swoich odbiorców szwarcowanych pa­
pierosów „waa-.cm priewoschoditieL 
stwent“ czyni zadość swej kieszeni !_. 
naszym snobom.

Przemyt tytoni z ł.otw y i Litwy do 
Polski zakrawa wprosi na paradoks, bo 
kraje te nie są samowystarczalne pod 
tym względem.

Wartoby zastanowić się na skutka. 
ml nabywania takich papierosów i skoń 
czyń ze świadomem popieraniem prze­
m yta

NOWE PODWYŻSZONE CENY  
M IĘSA WIEPRZOWEGO I JE ­

GO PRZETWORÓW.
Wczoraj w magistracie odbyło 

się posiedzenie komisji cennikowej, 
na którem ustalono nowe podwyż­
szone ceny mięsa wieprzowego i je­
go przetworów: słonina — zł. 2.00 
(była 1.90), polędwica — zł. 4.60 (by 
ła 4.50), szynka gotowana — zł. 4.40 
(była 4.20), szynka surowa — zł, 
1.40 (była 1.40), baleron gotowany 
zł. 4 (byl 3.80), mortadela — zl. 3.20 
(3.00), rolada zl. 3 (2.80), parówki - -  
zł. 3.10 (3), serdelki — zł. 2.70 (2.60), 
kiełbasa cytrynowa zl. 3.30 (3.20), 
kiełbasa serdelowa zł. 2.20 (2.2 *), 
kiełbasa czarna zł. 1.20 (1.10), kieł­
basa zwyczajna zł. 2 (2), krakowska 
kiełbasa zł. 2.80 (2.60), boczek goto 
wany zł. 2.30 (2.20), boczek wędz zł. 
2-20 (2), salceson włoski zł 2.20 (2.2 r) 
salceson szwabski zł. 2. (2), kiszka 
tatarczana zł. 0.80 (0.80), kiszka ta- 
tarczana lepsza — zł. 1.— (1), sadło 
świeże zł. 2.10 (2), szmalec biały ?*. 
2.50 (2.40), szmalec szary zł. 1.40 
(1.40), rozmaitość zł. 3.30 (3.20), m:ę 
so wieprzowe zł. 1.20 (1.20), schab 
surowy zł. 2 (1.90) żeberka z mię­
sem zł. 1.40 (1.40), cynadry zł l . ,0  
(1.50), nóżki zł. 0.60 (0.60), kości wie 
przowe zl. 0.30 (0.3O).Ceny powyższe 
obowiązuje na całym terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego od poniedziałku, 
dnia 27 bin.

(s) „Szkoła zdrow ia". W  m iejskim  
ośrodku zdrowia i opieki społecznej 
przy  ul. T ea tra ln ej 4 odbędą się popu., 
la rne  pogadanki higjeniczne.

D nia 26 bm. o godz. 11.30 przed po. 
ludniem  dr. B ilik  mówić będzie na te­
m at „ Ilig jen a  sklepu spożywczego w, 
dobie obecnej" i  „Pouczenie d la kup- 
eów^i wskazówki dla konusmentów“.

D nia 2 kw ietn ia o godz. 11.39, dr. M. 
Molieki na tem at „Mleko i jego zaw ar­
tość odżywcza", „Mleko dobre i zafat. 
szowane oraz ..Crc-n r.aloży wymagań 
od sprzedawców mleka".
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Z BĘDZINA.
(b) W alne zebranie zw. właścicieli 

domów i placów. Dnia 26 tj . w nienzio, 
lę o godz. 10 rano w sali kina „Świato­
wid" odbędzie się ogólne zebranie człon 
ków związku właścicieli domów i pla­
ców w Będzinie.

Porządek obrad między innemi zapo 
w iada: referow anie sprawozdań z dz-a 
lalnośei zarządu, wybory właiiz związ­
ku, spraw y dozorców kom iniarzy, poda 
tek dochodowy, m orato rium  hipotecz­
ne, połączenie związków, piotrkowskie 
towarzystwo, wodociągi itp .

(b) N ieudana kradzież. Do m agazynu
H ersza H olendra przy  ul. Zawab- 30 
dostali się złodzieje i skrad li 11 w or­
ków kaszy, wartości 291 zł. W związku 
z dokonaniem  te j kradzieży zatrzym ani 
zostali bracia Stefan i Stanisław P ia ­
seccy, zam. przy uL Targowej 9.
K aszę odebrano i zwrceono właścicielo­
wi.

m ieszkalny i chlew. W ypadku z ludź­
m i nie było. S tra ty  wynoszą 2000 zł.

Ogień pow stał w skutek wadliwej 
budowy komina.
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Z DĄBROW Y.
sd) Organizacyjne zebranie Legjona 

młodych. W Dąbrowie odbyło się orga­
nizacyjne zebranie obwodu legionu 
młodych. W obecności licznie zebra 
nych gości, złożyło ślubowanie 16 no­
wych członków.

Na zebran iu  tem na wniosek jednego 
i. członków zebrano 10 zł. na pomoa 
dla stra jku jących  górników kup. „KR 
inontów" i  kot). „Mortimer",

A czy wiecie o tem. że Niemcy uie- 
tylko interesują się nader kwestją prze 
mytu swoich wyrobów tytoniowych do 
Polski, ale i zupełnie jawnie protegują 
„rycerzy zielonej granicy"?

Dowody tego można znaleźć w oficjał, 
nych statystykach niemieckich, które 
nam mówią o obniżaniu cel i podatków 
tego rodzaju „esporterów".

Śląsk nasz jest zanracany przemyca 
ną tandetą niemiecką wprost z Niemiec, 
inne dzielnice natomiast „obsługiwa­
ne" są przez Prusy Wschodnie. Do lego 
mają Niemcy doskonałych pomocników 
I to nie takich, którym się płaci ale 
tych, którzy sami jeszcze dopłacają ca 
swój udział w tych kryminalnych wy. 
czynach. Są to nasi palacze, ludzie za­
ślepieni manją wyró/nienia w szysM e­
go, co nosi magiuzną dla nich etykie­
tę zagraniczną

Tragcdja narzeczonych
w lesie pod Kielcami.

Guegtlaj o godx. 4 jiopoŁ w lesie na 
Bukówee pod Kielcami rozegrała się 
smutna tragedja bezrobotnych narzeczo 
nych.

Marjan Polut, łat 26, mieszkaniec wsi 
Konary, gra. Jurkowice, pow. sando. 
mierskiego przez wypicie nieznacznej 
ilości esencji octowej usiłował pozba­
wić się życia, czemu jednak przeszkodzi 
ła mu jego narzeczona Helena Piórkow 
ska, lat 19, mieszkanka wsi Ułanowice, 
gm. Jurkowice, pow. sandomierskiego. 
Desperata w stanie niebudzącym obaw 
o żyeie przewieziono do szpitala św. A- 
leksandra w Kielcach.
Przyczyną targnięcia się na życie był 

brak pracy i środków na utrzymanie,
W toku dalszego śledztwa ustalono, 

że Polut i Piórkowska przed 3-roa mie 
siącami opuścili domy rodzicielskie i 
spotkali się w Sandomierzu, skąd pie­
chotą doszli do Kielc, szukając po dro­
dze pracy i chlcba. Przyczyna ucieczki 
dwojga młodych była płomienna ich

PRZEMYT.

Skazanie szafki rabusiów
w Czeladzi.

miłość i ehęć połączenia się dozgonnym 
węzłem małżeńskim, czemu jednak ka 
tegorycznio eprzeeiwil Bię ojciec Po. 
iuta.

Ambitny i młody bo zaledwie 20-lctni 
Marjan Polut, wbrew woli ojca postano 
wił związać się węzłem małżeńskim ze 
swą ukochaną i w tym celu namówił 
ją do ucieczki. Młodzi zabrali t  domów 
co się dało i uszczęśliwieni nocą powę. 
drowali w świat.

Sielanka trwała zaledwie 3 miesiące.

Po wyczerpaniu wszelkich możliwych 
środków na utrzymanie narzeczeni po­
stanowili pozbawić się życia i za ostat 
nic grosze kupili dwie butelki esencji 
octowej. W ostatnim jednak momencie 
narzeczona Pointa rozmyśliła się i wy­
trąciła z ust ukochanemu buteleczkę 
esencji, ratując go od śmierci.

Rodzice młodych po dowiedzeniu się 
o zamierzonym czynie swych dzieci, 
postanowili sprowadzić je do domów.

Bo i czyż nie można nazwać zaśle. 
pieniem np. faktu sprowadzania przez 
zieloną granicę u Rygi od Szerosiew •

(b) Pożar w Traebiesławieach. W 
zabudow aniach F r. K ubiny we wsi 
Trzebiesławice, gm, W ojkowice Ko-

skiego  ̂wyrobów tytoniowych dlatego ścielne, w ybuchł pożar. Spłonął dom
tylko, że one mają dawne papierosy . o 
syjskie, do których niektórzy aż tak
przyzwyczaili się, że nie mogą się



i H urt! Detal!
POKOST SZYBKOSCHNĄCY, -  
FARBY LA K IERY  i FENDZLE
po cenach najniższych poleca 

Sklatl apteczny

S. MOMBTA
DĄBROW Ą GÓRNICZA, ul. So. 

blcskiego 29

Skazanie rabusiów kole owych.

i
(d) Dzieci — dzieciom. Z okazji imie­

n in  m arsz. P iłsudskiego kolo m łodych 
przy związku pracy obyw atelskiej ko ­
biet w Dąbrowie, urządziło zabaw tf dla 
dzieci najbiedniejszych rodziców. Za1.a 
w a rozpoczęła sie su tym  pod wieczór,
kiem : oprócz lego za zebraną gotówką 
w ogólnej sum ie 85 zł. kupiono p łjin o  
i wszystkie dzieci ob.łarowano bielizną. 
W podwieczorku wzięło udział około 
200 dzieci.

W czasie zabawy przygrywała dzie­
ciom orkiestra sem inarium  nauczyciel 
skiego.

(d) Skazanie złodziejaszków. Na ulicy 
Żeromskiego w Dąbrowie spłosz .co 
dwuch znanych w OKoticy łotrzy sów 
28-letniego K azim ierza Bonieckiego i 
22-letniego J ó  efa F łonisza z Z ag irza , 
zab ierających  się do joboty".

Sąd okrągowy w Sosnowcu wytnie 
rzy ł im wczoraj po sześć m iesięcy wie­
zienia. Obaj siedzą.

 0()O-----
Z UZEL-ADZl.

(c) W alne zebranie związku podofi. 
eCrew rez. w Czeladzi odbądzie sie w nie 
dzielą o godz, 10 rano w lokalu w łas­
nym . Na porządku dziennym obrad: 
spraw ozdanie z działalności i w ybór n o ­
wych władz.

- -  <>o<f—
Z  Z A W IE R C IA .

(z) D elegat do izby r° ln iezej. Dcle. 
gatem  do izby rolniczej w K ielcach, na 
jodnym  z ostatnich posiedzeó sejm iku 
w ybrany  został b, poseł p. J a n  Łakota,

(z) Nowe kolo LO PP. w Myszkowie. 
W Myszkowie odbyło się zebranie orga 
nizacyjue kola LO PP. przy  m iejsco­
wym oddziale związku pracy obyw atel­
skiej kobiet. Pow stan ie  koła LO PP. w 
dużej mierze zawdzięczać należy p. 
W lel°chównie. J e s t  to  pierwsze kolo 
L O PP., jak ie  powstało ną terenie po­
w iatu  zawierekiego przy związku pr. 
oh. kob. N a zebraniu tern in str. pow. 
oplg. p. M. Spless w ygłosił odezył pro­
pagandy im tem at „Obrona przeciw , 
gazowa".

Zdarzało się kilkakrotnie, że na  
l in ji  B ugaj — Łazy do będących w 
biegu pociągów wskakiwali jacyś  zło 
ezyńcy, zrywali plom by i wyrzucali 
z wagonów przesyłki.

W y p ad k i  te kosztowne zresztą 
dla kolei, zmusiły władze kolejowe 
do zarządzenia obławy, w w yniku 
k tórej stwierdzono, że niebezpiecz­
nym  dla własnego życia procederem

za jm ow ało  się p rzez  d łu ższy  o k res  cza 
su  dw uch  bezrobo tnych  z C hruszczo- 
b ro d a , p o w ia tu  zaw ierek iego , 20-1 et- 
n i A polinary P orębski i 22-letni S ta - 
nislaw  Zych.

M łodzi lu d z ie  s ta n ę li w czo ra j 
p rz e d  sąd em  okręg o w y m  w S o sn o w ­
cu i sk azan i zosta li n a  p ó łto ra  ro k u  
w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  w y k o n a n ia  
k a ry  n a  trz y  la ta .

HISTORYCZNE Z D JĘC IE

• '«  - '  -

M

H S

m
a uroczj stego otw arcia Reichstagu w kościele garnizonowym  w Poczt! n u b  

A kt o tw areia  odczytuje H itler, zwrócony do siedzącego H m denburgs.

CHORZY Na PŁUCA
S pytajcie sie swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot um iera 
wieccj ludzi, niż od inuych c-hcrob Każdy więc kto cierpi na kaszel, bron- 
chit, chrypkę, zaflegm ieuie plue orni koklusz, powinien natychm iast za­
brać się do leczenia. Dobrym śiodk.em ua Choroby płuc okazał się pre­
p ara t EAGOHOL. Przy użyciu FAUOSOLU w krótkim  czasie ginie_kaszel, 
wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
wszystkich aptekach i składa..-1! npt cznych. Kkład Główny: A pteka H 

ROSENSTADTA, W arszawa, P lac Grzybowski 10.

S ć  Czy wiesz, że KOM UNALNA 
3 $  KASA O SZT/ĘD N O SC lw  Za- 
hC  wicrciu p rzy jm uje na oproręn- 
ie'ss tow anie wkłady na książeczki 
rpa oszczędnościowe począwszy od 

jednego złotego?

W łH « « W » 5 W »
(z) K ursy  oplg. w M yszkowic. W fa­

bryce Steihagen i Ska w Myszkowie 
odbyły się egzam iny i zakończenie ku r­
na oplg. podinstruktorów  dla członków 
drużyn. W zakończeniu kursów  wzięli 
udział: prezes powiatowego kom itetu 
LO PP. P. F r . L angcrt, inspektor woj. 
kom. LO PP. p. Pisa/new ski, sekretarz  
pow. kom. LO PP. p. E. W ochtm an i 
in s .r . pow. oplg. p. M. Spiess.

(z) Zgromadzenie gm inne w Łazach. 
Odbyło się w Łazach zgromadzenie 
gm inne gm. tiokitno i- z!;ic... j '..;. 
dzienny zgrom adzenia był następujący* 
w ybór członka i zastępcy do rady szkol 
nej; uchwalenie statu tów  podatkowych 
i zatw ierdzenie p relim inarza budżeto.: 
wego na rek  1933-34. Członkiem do ra ­
dy szkolnej został jednogłośnie wy* ra ­
ny  p. E. Chrząszez, zastępca p, F r. B ar 
tosz. Uchwalono parę statutów  o pobo­
rze podatków na rok 1933-4.

Po uchw aleniu sta tu tów  przedsta­
wiono zgrom adzonym  gm inniakom  pre­
lim inarz  budżetowy na rok 1933.4. P re ­
lim inarz  ten, po stronie rozchodowej 
wynosi zł. 65.887, w tern rozchody bud­
żetu zwyczajnego zł. 61387, nadzwyczaj 
nego zł. 45C0. Dochody zwyczajne i l  
64205, nadzwyczajne zł 16S2.

Po uchw aleniu budżetu powzięto n- 
chwałę, w yrażającą obecnym władzom 
gm innym  z wójtem na czele vohim 
nieufności, zw racając się jednoczc-nie 
do władz nadzorczych z pros.-a o r-.-z- 
w iązanie dotychczasowej rady  gm in­
nej, k tó re j gm inniacy już parokrotnie 
w yrażali vo urn nieufności. Przed zam­
knięciem  obrad gm inniacy szeroko o- 
m aw iali spraw ę wadliwie rozkładane­
go szarw arku.

Z O L K U S Z A ,
(oi) Nowe kolo młodzieży w iejskiej.

W  Cianowieach (tejże gm iny) zorganizo 
wano koło młodzieży w iejskiej (należą­
ce do związku zjednoczenia młodz. woj. 
kieleckiego). Do zarządu koła powołano 
pp.: S tan isław a K arpałę  — prezes, Edw. 
R atonia  (wiceprezes), Józefa W ątorka 
(sekretarz), Genowefę K ukulską (zastęp 
czyni), M ichała Zdybalę (skarbnik). — 
Prezesem  honorowym kola wybrano p 
W ł. W ojdałę.

Ud,
. t a r l i  wstają grobli...

lat t t P O W IE Ś Ć . 26

B aro n o w a de Garennes i F il ip  
śledzący pilnie, to  się dzieje  w p a ­
łacu n a  ulicy Garauciere, posily*/t'i  
w p ręd ce  o be/.nadnejny in  s ian ie  
chorego i pośpieszyli do pan a  de 
Y adans.

P a u l  nalegał n a  w u ja ,  iżby do­
puścił ich do siebie.

—  N ie chcę, za w y ją tk iem  cie­
bie, widzieć nikogo —  odpowiedział 
s tarzec  zniecierpliw iony. — R ozu­
miesz mnie?... nikogo!

W obec ta k  s tanow czej odm owv 
m a tk a  i syn s trap ien i,  niespokojni, 
odejść musieli.

X IV .
W idm o bliskiej śmierci budziło 

w duszy M aksym iljana  coraz ż y w ­
sze w y rz u ty  sumienia. M yślał nie­
u s tan n ie  o G abrjeli ,  o dziecku, osie- 
roconem przez matkę, opuszczoneiu 
przez  niego. Być może, iz umarło. 
P ra g n ą !  w tym  względzie wiedz.cć 
coś pewnego; dum a jed n ak  nie do 
zw alała  mu zw racać się do kogokol­
w iek z tein pytaniom .

— Je ś l i  Gnbrjelu ży je  — m yśm l 
—- obow iązany jes tem  zabezpieczyć

przyszłość dziewczyny... ojciec jej 
był bogaty... j ą  również obdarzę 
m ajątk iem .

K o rz y s ta jąc  z chwili, g dy  go po 
zostaw iono samego, h ra b ia  w ychu­
dły  j a k  szkielet, w sta ł  z łóżka, za 
rzucił n a  siebie szlafrok, zawlókł 
się z t ru d em  do b iurka, nakreślił  
ręk ą  d rżącą  n a  ćw ia rtce  p ap ie ru  
słów kilka, położył u dołu swój p o d ­
pis, w y ją ł  z szuflady  zapisany  a r ­
kusz stem plowy, wsunął te pap ie ry  
w  kopertę , zapieczętował ją  herbo ­
w ą pieczęcią sygnetu , zdjętego z 
palca, n a  kopercie wypisał  g ru ł-rm  
ch a rak te rem : „W łasnoręezuy  mój
te s tam en t"  i włożył dokum ent do 
hebanowego pu lp itu  w biurku .

W ysiłek  ten w yczerpał chorego 
do reszty. G dy powrócił do łóżka, 
ro zp o częć  się powolne konanie, 
t rw a jące  pięć dni z rzędu. Rani nie 
odstępował w u ja  ani n a  chwilę.

P ią teg o  dnia nad  ranem  pan  de 
V adan3 zażądał księdza, w y sp o w ia­
dał się, o trzym ał rozgrzeszenie, a 
po odejściu kap łana  skinął na sio 
strzeuca, iżby się do n ieg r  zbliżył.

— Czuję ulgę — rzekł — zrzu­
ciłem ciężar tłoczący sumienie m oje 
od lat ośmnastu... odchodzę spoko j­
ny... żegnam cię, drogie dziecko... 
ciało moje złóż w Compiegne w gro ­
bowcu rodzinnym.

To były osta tn ie  słowa M aksy- 
m iljana .  P rzy m k n ą ł  oczy, w estchnął 
lekko, a  z tein westchnieniem u le ­
ciała jego dusza.

Haul, spostrzegłszy po chwili, że 
to, co brał za uśpienie, było już  
snem wiecznym, złożył pocałunek 
na  zimnem czole starca, którego 
śmierć choć przewidywana., w y w o ­
ływ ała  w sercu młodego człowieka 
żal szczery, poczerń jako siostrzeniec 
nieboszczyka zają ł się z Honor ju 
szem przygotow aniam i do pogrzebu.

— Pozwoli pan  zrobić sobie u v a  
gę? —  zagadnął s ta ry  kam erdyner.

—  Mów, słucham.
—  Znałem  c h a rak te r  mego pana, 

sądzę, że nie zadał s o l v e  t rudu  s p i ­
sy w an ia  testam entu...  Skoro um arł  
bezdzietny, p an  i pani de G areunes 
dziedziczyć po nim będziecie.

— Nie wiele mi na  tern zależy— 
o dpar ł  R aul — m ają tek  mój po r o ­
dzicach wystarcza mi zupe.uie

— W spom niałem  o tern dlatego 
tylko, że pan  pogrążony w sm utku  
m ó g łb y  zapomnieć o zawiadom ieniu 
pan i baronowej de G arennes i pana 
F il ip a  o śmierci p an a  de Y adans.

— Nie mógłbym o tern żaponi- 
mieć Honorjuszu...  Ubolewałem za­
wsze nad niechęcią, jaką  wuj żywił 
do mego kuzyna, zasługującego  zd a ­

niem mojem, na szacunek .. Zaw ia­
domię zaraz ciotkę i je j  syna... za­
s tąp ią  mnie w czuw aniu  przy  zw ło­
kach przez ciąg kilku godzin, u p a ­
dam  ze znużenia, potrzebuję chwili 
spoczynku... Czekając na nich, pod­
czas gdy  pójdę do m ag is tra tu  i do 
zakładu pogrzebowego, ty  nie w y ­
chodź z pokoju... Zwłok zmarłego 
n ie  należy odstępować.

Raul, p rzyw dziaw szy s tró j  żałob­
ny, pojechał n a jp ie rw  do pani ro 
G arennes na  ulicę M adame, gdzie 
zastał także Filipa. M atka i syn  
wiedząc, iż zgonu hrabiego lada 
chw ila  oczekiwać w ypada, rozma­
wia li o korzyściach, jak ie  im ta  
śmierć przynieść może, obawiali się 
tylko, czy ich nadzieje nie będą z a ­
wiedzione. Rozumieli się doskonn’e; 
m a tk a  i syn moralnie dorównywali 
sohie wartością , Za wejściem R a d a  
baronowa wym ieniła  z F il ipem  zna­
czące wejrzenie.

— Przychodzisz do nas  ze sm ut­
n ą  wieścią — zawołał Filip.

— T ak , mój kuzynie — odparł 
p rzvby iy  — drogi nasz w uj zakoń­
czył życie.

B aronow a ocierała suche oczy 
chustką . _

— B iedny  mój b ra t  — mówiła 
głosem, któremu usiłowała n.-duc 
drżenie — okazał się n ie sp r a w ie d l i ­
w ym  względem mn>e i uieg«j sy ra ,  
a jednak kochałam go s^yzeize.. 
Śmierć M aksym iljana  odczuwam 
głęboko.

d e. n.



Nt 63. Str. 7.
(ol) Nowo kolo LOI*P W dniu dzisiej

szyni o godz. 6 i pól wieczorem w ia li 
posiedzeń .sejm iku w Olkuszu, odbędzie 
się organizacyjne zebranie, celem z a w i ą  
zania kom itetu obchodu 10-gu tygodnia 
LO PP. w czasie od 14 do 21 m aja  br.

Zebranie zwołuje powiatowy kom ket 
LO PP. w Olkuszu, zapraszając do ko. 
m itetu  tygodnia około 80 osób z poś^od 
w ybitniejszych osób m iasta i przed sta-

Co to jest akupunktura?
Tajemnice medycyny chińskiej.

wicieli wszystkich organizacyj. K om itat

M edycyna chińska pełna jest dla eu­
ropejczyka niezwykłych sprzeczności. 
Obok zdum iew ającej wprost biegłości 
w leczeniu n iektórych chorób, nie brak

tygodnia zawiąże się pod protektoratem  
p. starosty Gliszczyńskiego. . * •

(ol) P ożar stodoły. K atarzynie  K olar 
skiej we wsi .Garliczka, goi. Cianowice, 
spłonęła stodoła, wartości kilkuset żło-, 
tych. Ogień prawdopodobnie został pod 
łożony.

(ol) Okradzenie sklepu. W W olbro.
m iu został okradziony wczorajszej no­
cy sklep g a lan te ry jn y  Chelińskiego 
(przy stacji W olbrom) przez nieujętych 
sprawców. W artość skradzionej galan­
te rii poszkodowany oblicza na około 
1500 złotych.

w niej metod leczniczych, które daleko
odbiegają od naszych pojęć.

W iadomo, że chińczycy już w X I wie 
ku po C hrystusie stosowali szczepienie 
ochronne przeciw ospie, a na  długo 
przed odkryciam i P asteu ra  z powodze­
niem leczyli łudzi chorych na wściekli 
znę, podczas gdy m edycyna europejska

tej

Konik polny i mrówka.

CIĘŻKA SY TU A CJA  GÓRNIKÓW 
PO LSK IC H  W B E L G JI.

S y tuac ja  na rynku  pracy w belgij 
skiem  kopalnictw ie węglowem pogar. 
sza się stale, co szczególnie dotyka ro„ 
botników polskich. Wobee zbliżającego 
się okresu letniego i zm niejszenia za­
potrzebow ania na węgiei. przewidywa­
ne jest dalsze pogorszenie się sy tuacji.

W kopalniach belg ijsk ich  z a tru d ­
nionych j? s t obecnie około 9.001) pi.la- prow adzą one do celu", 
ków n a  ogólną liczbę 138.003 robotników.

Za najdow cipniejszego człowie­
ka w P aryżu  uchodzi T ris tan  Ber­
nard. Ten czarnobrody starszy pan 
z każdej sytuacji po tra fi stworzyć 
coś zabawnego.

Ostatnio, otwierano w Paryżu  
w dzielnicy M ontparnasse tan ią  
jadłodajnię dla ubogich artystów . 
Podczas inauguracji owej in sty ­
tucji T ris tan  B ernard  wygłosił prze 
m ów ienia

„Literaci są mało przezorni" po 
wiedział „stw arzają tyle fan tastycz 
nycb życiorysów że nie m ają cza.ui, 
by myśleć o własnem życiu. Oszczę­
dność i zapobiegliwość nie leżj w 
ich naturze, a  zresztą, niezawsze

O f i a r y .
‘P racow nicy i robotnicy wydz. kana­

lizacji i wodociągów m. Sosnowca ze­
brane zł. 18.80 (osiemnaście zL 80 gr.) 
złożyli w adm in istracji na s tra jk u ją ­
cych górni ków, kop. „Klimontó w" i 
„M ortim er“.

Szkoła powszechna nr. 3 w D ąbro­
wie składa na rzecz®robotników kop.' 
„Klim ontów" i „M ortim er" . (do ■ równe-: 
go podziału) zł. 13 g r 85.

X egjon młodych w Dąbrowie sk łada 
na  robotników strajku jących  kop. „K ii. 
m ontów" i „M ortim er" zŁ 10.-

Dla dzieci s tra jk u jący ch  górników, 
na  kopalni „K lim ontów" sk ładają  w nd_ 
m in istrac ji zł. 3,77 oddziały IT-a. TTT |t>, 
IIJ-c  szkoły p o w s z e c h n e j  n r  8 W So­
snowcu i w zyw ają inne szkoły do skła­
dania ofiar.

Oddział pakowni fabryki C. G. Schou 
na stra jku jących  kop. „Klimontów" i 
,.M ortim er" złożył w adm in istracji zł. 
17.10 (siedemnaście zł. 10 gr.).

Oddział m otałni fabryki C. G. Rchór.' 
na stra  ikn.iacvch kop. ..Klimontów" i 
„M ortim er" złożył w adm in istracji zł. 
15.25 (piętnaście zł. 25 gr.).

D la uczczenia imienin m arszałka P il 
sudskipgo gm ina szkolna przy szkole 
nr. 12 w Sosnowcu (Milowice) składa n 
górników  w .K lim ontow ie" zł. 12 gr. 10.

Na dowód że tak  jes t T ristan  
B ernard  opowiedział dalszy ciąg 
znanej powszechnie bajki „K onik 
polny i m rówka". W szyscy pam ię­
ta ją  jak  to mrówka całe lato gro­
m adziła zapasy, gdy konik p<>!ny 
skakał beztrosko, i jak  z nastaniem  
zimy m rówka wspomogła um ierają­
cego z głodu konika polnego i po- 

.źegnała go ironicznem r „A teraz 
tańcz!"

J A K  W Y G L Ą D A J Ą  T E R A Z .

„Konik polny" — mówił T ristan  
Bernard, opowiadając ciąg dalszy 
tej h istoryjki — „posłuchał mrówki. 
Tańczył. A naw et założył dancing. 
Św ietnie mu się powodziło, zrobił 
m ajątek. Mrówka, zaś, o .rzym ała 
tam  miejsce posługaczki. T ak  bywa 
teraz z rozsądnym i i z lekkom yślny­
mi. Odczuwam żywą sym patję  dla 
tych, co proszą o pomoc, czy po­
życzkę. Sam bywałem często w tern 
położeniu i wiem ile na to trzeba 
odwagi!

Przedew szystkiem , strzeżcie się 
kry tykow ania sposobu, w jak i ci 
co pożyczają, używ ają pożyczonych 
pieniędzy.

Pewien biedak pożyczył od przy­
jaciela 20 franków. W godzinę p o ­
tem, ów bogaty spotyka tamtego 
w restauracji nad porcją łososia.

— Jak to , pożyczasz 20 frankÓAT 
i zajadasz się łososiem? — krzyknął 
oburzony.

— K iedy nie mam pieniędzy, nie 
mogę jeść łososia, — odpowiada 
tam tem  — a jeśli nie będę jad ł ło­
sosia, gdy  mam pieniądze, to kie­
dyż będę: go jad ł?"

PORT
W Y C H O W A N IE  FIZYCZNE

Kierońnk sportowy „Unii“ o zamiarach 
na przyszłość.

D RUKARNIA

EXPR£S ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC 

ul, Teatralna Nr la, Telei. 4-94

WYKONYWA: 
C zasopism a, broszury, afisz* 
ulołki, nakładowe roboty na 
maszynach rotacyinvch, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY KONKURBNCY1NB!

,W dalszym ciągu uaszych inform acyj o
• a jącym  się sezonie sportow ym  — 

zwróciliśm y się do kierow niku spurto 
wego „U nji" p, B ronisław a oxiiieruw . 
skiego.

— Ja k  się pan  zap a tru je  na  nadcho 
(k ą ty  sezon?

— Nadchodzący sezon zapowiada *#ę 
dla nas o wiele lepiej niż ubiegły, gdyż 
m am y już  doświadczenie i wzmocniony 
skład drużyny.

— A ja k  przedstaw ia się obecnie 
skład drużyny?

— Skład drużyny nie posta l jeszcze 
ostatecznie ustalony, w każdym bądź 
razie oprócz naszych starych  graczy  
w ystąpią: M iernik, Sobiechard, Gwóźdź 
i Bergiel.

D rużyna w takim  składzie tru d n ą  
będzie do pokonania, a obecnie już wy 
korzystu je  każdą niedzielę na boisku, 
aby się spotkać z przeciw nikam i o do­

bre j szkole p iłkarsk iej.
— Czy tylko ligowe spotkania m a d ru  

żyna w program ie?
— Oprócz rozgryw ek o m istrzostw o 

ligi, w których m am y nadzieję odegrać 
poważną rolę, m am y w program ie spot 
kan ia  z drużynam i ligi państwowej.

W każdą wolną niedzielę będziemy 
się s ta ra li sprowadzić do Sosnowca je ­
dną z drużyn ligowych.

— Ja k  przedstaw ia się sp raw a naryb  
ku w klubie?

— W najbliższym  czasie p rzy stąp i­
m y do zorganizow ania drużyny ju ib o . 
rów  i trenować będziemy młodych p ił­
karzy  na własnym terenie.

Prócz tego muszę dodać — mówi na 
zakończenie p. B itnerow ski — że przy 
klubie pow stała sekcja g ie r sportow ych 
i lekkoatletyczna, k tórych s ta tu ty  zo­
sta ły  przesłane do zatw ierdzenia do 
PZGS. i PZL.

Drużyna K.S. Policyjnego przed sezonem.

Mm m *
s w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d za iu  w y n  i t y  sk ó rn e  u s u w a

K R E M  U 1 N - & G E
z Kogutłuem 

iest to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk ,  u s u w a ią c y  w a d y  n a .k o r  
ka tak  u doros łych , |a k  i u dzieci

R . M, Spr.  W ew n. Nr. 3534.

Szczegółowych wiadomości o druży­
nie KS. „Policyjnego" z Sosnowca, kló 
ry  w ub. roku za ją ł trzecie m iejsce w 
tabeli m istrzostw  z różnicą 1 pkt. u- 
dzielił nam  kierow nik sportow y khihu 
p. Wl. Oleksiak.

— J a k  pruedstaw ią słę skład druży­
ny?

— W  b. r. w ystąpi w drużynie sied­
m iu nowych graczy, a aiim ijw ieie. 
K ijańsk i z Unjl, Lewandowski (M ysz. 
ków), środek — L u rh ter ( .Fablok" — 
Chrzanów), w pomocy środko .rej — K u 
charsk l f lłu rh  — Sosnowiec), lew a j- 
moc — D rzyzga (PK S Katowice) a- 
brońen — K lukow ski tznany lekkoatle­

ta  i biegacz ze Śląska, obecnie w szkoło 
podchorążych) i m iony obiecujący 
bram karz — Konieezuy (Fablok—C hr„a 
nów).

Z rezerw y dobrze zapow iadają się 
Grząće.iel I Zając.

Od 1 kw ietn ia rozpocznie się ofi­
c ja lny  tren ing  pod faehowem kierów , 
nicfwem prof. S tefana  K tV rlitisklcgo 
(bram karz Połonji w arszaw skiej) k tó ­
ry  bezinteresownie zajm ie się w yrobie, 
niem klasy p iłkarsk iej w k 'ubie.

W drużynie przeważa m a te rja ł mlo„ 
dy, pozatem dążym y d < wychowania w fą . 
snego narybku w klubie

— Jak ie  spo tkania przew iduje d iu ­

nie znała  jeszcze środków przeciw 
chorobie.

A le obok tych św ietnych rezultatów, 
nie brak w chińskiej m edycynie „dzi­
wactw", k tórych wartość lecznicza z na 
szego punktu  widzenia jest conajm nięj 
w ątpliw a. Do kategpry j tych ostatnich 
należy tak  zwana akupunktura .

Chińczycy tw ierdzą, że nic może po­
łączyć się na tam tym  święcie z przodka 
mi ten, kogo ciało uległo rozczłonkowa 
niu. S tąd k ra jan ie  zwłok uchodzi za 
najcięższą zbrodnię, a  najw iększą karą  
dla chińczyka je s t wyrok śmierci prżez 
ucięcie głowy. Nic więc dziwnego, że m© 
dycyna chińska nie zna praw ie zupełnie 
anatom ji, a to z b raku  m aterja lu , n a  
którym  medycy chińscy m ogliby się je j 
uczyć. rI ę  lukę w ypełniła sobie chińfka 
sztuka lekarska przcróżnem l m niej lub 
więcej odbiegająeem i od rzeczywistości, 
spekulacjam i. I  tak  lekarze chińscy, 
tw ierdzą, że c tó ło lu d zk ie  poprzecinano 
jest we wszystkich kierunkach syste­
mem rurek. R urk i te u legają  i  biegom 
czasu zatkaniu, co na zewnątrz objawia 
się chorobą. Zadaniem  chińskiego lęka. ‘ 
rza  je s t przeto przyw rócić owym ru r .  
kom przelotność, by substancje szkodll 
we mogły opuszczać przez d e  ciało łudź 
kie. Do tego celu używ a lekarz chiński 
pŁ»i©wveb. srebrnych, względnie złotych 
igiełek (zależnie od rodzaju cierpienia, 
oraz od zamożności chorego), długich od 
5 do 29 centym etrów , które wkręca w 
ciało  pacjen ta  na głębokość, nie prze 
kraezająeą 4 centym etrów . Oczywiście, 
że igieł tych  nie można wbijać w dowol 
ne okolice ciała. Lekarze chińscy znają  
38S m iejsc na skórze ludzkiej, w których 
zabieg ten można wykonać.

T a me.toda leczenia, zwania aknpunkth  
rą , m a przynosić dobre rezu lta ty  w 
różnego rodzaju zapaleniach, reum aty . 
zm ach i neura lg jaeh . Ile w tem praw dy 
dowiemy się  zapewne wkrótcę od 
jednego z paryskich lekarzy, który  roz 
począł stosowanie akupunktu ry . Dowie 
m y się, o ile na tu ra ln ie  lekarz ten znaj 
dzie kandydatów , którzy zechcą póddhć 
sie te j bolesnej metodzie leczenia.

H U M O R .
PŁA TN IK .

ZA JŚC IE  W M AGISTRACIE.
Do okienka kasowego zbliża się za- ; 

w iany człeczyna. Czapka na bakier k a . . 
m izelka rozpięta, papieros w zębach. 
P ija k  naku je  głowę w okienko i wclat

— Da... dawać tu ka... kasjera! P s ia ­
krew, prędzej do pioruna!

W  odpowiedzi na ten okrzyk rozlega 
się dzwonek alarm ow y; natychm iast 
z jaw ja ją  się dw aj woźni .którzy chw y­
ta ją  faceta i u s iłu ją  wyprowadzić go za 
drzwi.

— Pu... puszczajcie — wrzeszczy p ija  
n y  — podatek przyszedłem zapłacić...

— J a k  pan będzie trzeźwy, niech pan 
przyjdzie. Tu d la  pijaków  niema m iej­
sca.

— W arja ty , psiekrwie! — ryczy pi­
ja k  — m yślą, że jak  będę trzeźwy, lo 
ja  tu  przyjdę j>odatki płacić.

Ot - )HOV 
0L*  ° * / r

M atki!
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjefiiczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder DfitLi”
(z kogutkiem)
utrzymującej c ia ­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

żyna oprócz program ow ych?
— Po ukończeniu m istrzostw  ligi, w 

wolnym czasie rozgryw ać bi«lz«cuiy 
spo tkania  tow arzyskie z drużyoam i zo 
Śląska lub K rakow a.

Sądzim y, że przy takim  skłedzie i  
odpowiedniej pracy w drużynie, jak  i 
zarządzie z prezesem koui. MwMo wi­
ciem  na czele, odegram y poważną r»l<) 
w m istrzostw ach na terenie Zagięto a
—- kończy wywiad p. Oleksiak



O g ło sz e n ie  Obwieszczenie o licytacji w l - szv m  terminie
W  R ejestrze  H a n d lo w y m  Sadu  

O k ręgow ego  w S osn ow cu  dokonano  
n a stęp u ją cy ch  w p is ó w

D n ia  18 sty czn ia  1933 r.
B . 649. „Jedność" — sp ó łk a  z o g ra n i­

czoną od p ow ied zia ln ością"  z s ie  l/ ib ą  
w S trzem ieszy ca ch  W ie lk ich , u l. S taw - 
kow sk u  N r. 344. S p ó łk a  m a na ce lu  pro_ 
w ad zen ie  h a n d lu  m ięsem . D z ia ła ln o ść  
sp ó łk a  rozp oczęła  dn ia  1 s ty c z n ia  193!) 
roku. — K a p ita ł zak ła d o w y  w y n o si 
zł 3.500 p o d z ie lo n y  na  MO u d zia łów  po 
35* zł. k ażd y , w n ies io n y  do k a sy  sp r ik i  
go tów k ą . — Zarząd in teresa m i ( sp ó łk i 
n a leży  do w szy stk ich  u d zia łow ców  t. j. 
do S z la m y  L audona, Jurny E r e n fn e d a  
i A h ram a  R otm eu sża , Jed n ak  p o d p ły ­
w an ie  czeków , przekazów , w ek sli, żyr, 
w ek slow ych , um ów , p ełn om ocn ictw , ó- 
raz w sze lk ich  zob ow iązań  sp ó łk i, nule- 
żyć będzie do S z la m y  L au d on a  i Abra- 
m a B o tm en sża  łączn ie  i zaw sze pod  
p ieczą tk ą  firm y - K oresp on d en cję , nie- 
za w io ra ją cą  zob ow iązań  m a praw o pod­
p isyw ać., k ażd y  zarząd ca  oddzieln ie , 
łec.z zaw sze pod p ie c z ą tk ą  f ir m y , oraz  
w y k o n y w a ć  w sze lk ie  inne czynn  iści. 
Z akup b yd ła , ubój teg o ż  i s p r z e ’az 
m ięsa , n a leży  do A b ram a B otm en sża . 
—S p ó łk a  z o gran iczon ą  odpow iedzia ł 
n ością . A k t sp ó łk i zezn an y  zosta ł p;zed  
W . R aczk iew iezem , nót. W B ęd zin ie , 
d n ia  30 gru d n ia  1932 i za Nr. B ep  745 
— na czas n ieogran iczon y .

R. 650. „Dom  E k sp e d y c y jn y  L an d au  
i R ożen" — spółka z ogran iczon ą  odpo. 
w ied zia ł nością" w  S osn ow cu . C elem  
sp ó łk i jest prow ad zen ie  p rzed sięb io r ­
stw a  ek sp ed y cy jn eg o . S ied z ib a  sp ó łk i 
m ieśc i s ię  w  S osn ow cu  przy  ul. A g o  
m a ja  11-a. D zia ł- 'h ość  -spółka rm.po- 
czę’a 11 s ty czn ia  1933 r. K a p ita ł z a k ła ­
dow y w yn osi zł. 4.000 — podzie lon ych  
n a  100 u d zia łów  pp 10 zł. k ażd y , w n ie ­
s io n y  do k a sy  sp ó łk i g o tów k ą . — Za­
rząd  in te r e sa m i sóÓ'ki n a leży  do TT«*r. 
po. ...,• B e A .- .  <' ? o t  tka
i  O skara L ejb ow icza  K ażd y  z członk ów  
zarządu  i z p rok u ren tów  m a p raw o  sa ­
m od zie ln ie  rep rezen tow ać sp ó łk ę  przed  
w sżc lk iem i w ład zam i. Osobami, in riy- 
tuc.jóTni i sądam i. W sze lk ie  zob ow iąza ­
n ia  w im ien iu  sp ó łk i, ja k  um ow y p is-  
irtieiińę, a lity  notarjń lrie i h ip oteczne, 
p ełn om ocn ictw a , p rok u ry  i a k cep ty  
w in n y  być pod b isy  Wane ! p r zez ! 1 d wioch 
dzionków  zarżadu, w zg lęd n ie  f rzez i"d- 
beąb; Ćzłnńba !Zarżądu ź k tó ry m k o lw icn  
i .  p ro k u ier i' ów łąCZriie pod stbiriplrm  
f ir m y . Zaś 'w sze lk ie  w ruB lieniU ' sp ó łk i 
Czoki, p rzek azy  i in d osy , w in n y  być 
p od p isy w a n e  pod stem p lem  fir m y  przez 
d w ód ) członk ów  zarządu , w zg lęd n ie  
prżeż jed n ego  cz łon k a  zarządu  z p r o k u - 
m ite m , lub  przez dw óch  prok u ren tów  
łączn ie . W sze lk ie  inne czyn n ości m<4o 
rislcritęęznir.ć pód stem p lem  firm y  każ­
d y  z człon k ów  zarządn i prnkurerijów  
sa m o d zie ln ie . U dzielono  prok u ry
A d o lfow i Laridau i K au fm an ow i H e r .  
szoWi y e l H erm an ow i R ozen ow y —  
S p ó łk a  ż ogran iczon ą  odpow iedz!rIn o-  
jc ia . A k t sp ó łk i zezn an y  zo sta ł przed  
P. K a c z y ń s k im , not. w S osn ow cu , dn ia  
U  sty czn ia  1933 r. — za N r. Rep. 85 — 
na Czas n ieo g ra n iczo n y .

D n ia  27 sty czn ia  1933 r,
B. 651. .Ż yw ność"  — sp ó łk a  z o g ra ­

niczoną od p ow ied z ia ln ośc ią , ek sp loata ­
c ja  F a b ry k i „O w sianka" w Sosnow cu , 
c l. S ien k iew icza  Nr. Ib, — C elem  sp ó łk i 
je s t  u ru ch om ien ie  p rzed sięb io rstw a  w y­
robu p rod u k lów  n ie  ty lk o  z ow sa  lecz  
i z in n y ch  zbóż i roślin . D z ia ła ln o ść  
spółka rozp oczęła  dn ia  18 s ty e , m a  
1933 roku. — K a p ita ł zak ład ow y w ynosi 
zł. 5 000 — p od zie lon ych  na 10!) u d zia łów  
po 50 zł. k ażdy . wnm sion'v do k a sy  spół­
k i 4000 zi. ap ortam i i 1000 zł. gotów k ą. 
Zarząd in teresa m i sp ó łk i na leży  do 
M arkusa H a m b u rg iem  i T ob jesza  
G riinhaum a i każd y z nich mai praw o  
sam od zie ln ie  reprezen tow ać spó łk ę  

. przed w szelk iem i w ład zam i, osobam j, 
in s ty tu c ja m i i sądam i W ek sle, czeki,

! przekazy, in d osy , um ow y, a k ty  n ota ­
r ia ln e , p ełn om ocn ictw a  i p rok u ry  (o d ­
p isy  wrane będą pod stem p lem  firm y  
przez obu zarządców  łączn ie , orzyczem  
w n ieob ecn ości M arkusa H am b u rgera  
w  za stęp stw ie  jeg o  przez L u d w ik ę  
M eve lu b  przez R oza!ję  R ieibm gart. — 
P o d e jm o w a n ie  p ien ięd zy  i in k asow an ie  
na.1ożn'o-ci, oraz w yd aw an ie  p o k w ito ­
w ań  m oże u sk u teczn iać  sam  T ohj isz 
G riinbaum  pod stem p lem  firm y . W sze l­
k ie  in n e ezyivno'ci w im ien iu  spółk i 
m oże u sk u teczn iać:p od , stem plem  firm y  
każd y  z członków  zarządu sam od zie ln ie . 
Sp ółk a  z o g ran iczon a  od p ow ied zia ln o  
śc ia . A k t só ó łk i zezn a n y  zosta ł przed  
T. K a lczy ń sk im : not. w S osn ow cu , dnia  
18 s ty czn ia  1933 r. za  Nr. Bep. 119. — 
C zas trw a n ia  sp ó łk i zosta ł ok reślon y  
do d n ia  31 g ru d n ia  IF ’4 roku  z , auto  
m ą ty czn em  p rzed łu żen iem  z jed n eg o  
d w n lee ia  na  następne.

R. 652. „Ge .  Ze “ — sk ład  papieru , 
te k tu r y  i  m a ter ja ló w  p iśm ien n y ch , 

i sp ó łk a  z ogran iczon ą  od p ow ied zia ln o  
śe ią “ z siedziba  w B ęd z in ie  przy  ul. M a­
ła ch o w sk ieg o  Nr. 40. D z ia ła ln o ść  spółka  
rozpoczęła  dn ia  1 s ty c z n ia  1933 roku. 
K a p ita ł zak ład ow y  w y n o si zł. 5COO po

W  m y ś l § 83 rozporządzen ia  R ad y  M in istrów  z d n ia  25.V L  1932 r. o po­
stęp o w a n iu  eg zek u cy jn em  W ład z S k arb ow ych  (Dz. U . R. P . N . 62 poz. 580) 
U rząd  S k arb ow y  w  Z aw ierc iu  podaje do o go ln ej w iad om ości, ze d n ia  27 i  28 
m arca  1933 r. o  go d zin ie  10 ej rano w la sach  m a ją tk u  R ok itn o  _ S z lach eck ie  
celem  u reg u lo w a n ia  za leg ły ch  należności pod atk ow ych  U rzęd u  S k arb ow ego  w  
Z aw ierc iu  odbędzie s ię  sp rzedaż z  lic y ta c j i n iżej w y m ien io n eg o  drzew a okrą-

w eob°wodzie le śn y m  „M i ręga" 320in.* kop a ln iak ów  cena szacun. a  7 zł. za 1 m.‘ 
w  obw odzie le śn y m  „M itręga" 80 m. budulcu  a 11 zł. za 1 m. •

„ „G alm achow izna ,260 m. k op a ln iak ów  a  7 zł. za I m.
” MO m.ł b udulcu  k  11 zł. za 1 m .‘

„Odwody" 150 m .5 p ap ierów k i a  5 zł. za 1 m .2
” ” „ „S la u y  Las" 40 m.’ bu du lcu  k  11 zł. za 1 m.

oraz 500” m .3 d rzew a o p a łow ego  cena szacu nkow a k  3 50 za 1 m.
J e ż e li w  p ierw szy m  term in ie  licy ta c ja  n ie  dojdzie  do sk u tk u , to w 11-im

term in ie  lic y ta c j i w yzn acza  -dę na dzień  30 i 31 m arca 1933.
N a  druriim  p rzetargu  ou b liezn vm  za jete  drzew o m oże b yc sprzedane na­

w et n iżej su m y  oszacow an ia . Z a ję 'e  drzew o n o ż n a  i o g ląd ać  w  w ym -en io -  
n y ch  w yżej obw odach  le śn y ch  w dniu  Uevt.aeri 27 w zg lęd n ie  30 m arca 1933 r.

K IE R O W N IK  U R Z Ę D U  (podpis n ieczy te ln y ).

TEATR
MIEJSKI
w  S O S N O  & CU 

telefon 2-03

D Z IŚ  w p ią tek  dn. 24 in area  o godz. 8.30 w iecz.
O P E R E T K A  W A R S Z A W S K A  w y stą p i raz jed en  w  g ło śn ej  

operetce w  3 akt. O strreicb era , m uz. S to lza

P E P F I N A
z udziałom  pp.: X . G rey, L. K ry ń sk ie j. M. D om osław sk iego , 

T ed . L ask ow sk iego , Zb. B ig o tta , W ł. O strow sk iegd  i inn. 
K ap elm . B . C zyżew ski. Reż. M. D om osław sk i j 

E w ol. E . W ojn ara . ^
C eny m ie jsc  od 109 do 4.70 zł. (z d op ła tam i). |

B ile ty  w cześn iej n ab yw ać m ożna w firm ie  W ł. C zechow ski. 1 
3-go M aja  8, te l. 8-24.

KINO

ZAohĘStE
f& w niil 

no-Teair „U dziatiw y '

D Z IŚ!

PRIMABALERINA
F ilm  Ilu stru jący  życie  w R osji C arskiej 

w roli tjitu low ej L aury  La P lan te .

N a stęp n y  program .

Manażurja błonie
N a ja k tu a ln ie js z y  film  obecnego  sezonn.

W krótce: „W  C IE N IU  KRZYŻA".

I Klna-Tuatr

p A L A Q E

V  A

Od d z iś  i d n i n a s tę p n e .

J e a n e t t e  f ó a c  D o n a l d  i M a u i i c e  C h s v o l . e r
w  f i lm ie  p. t. 1

N O C  U P O J E N IA
(KOCHAJ M N IE  D ł l S )

K I S S S  p . t .  „w c i e n i u  A r z y ż a "

K I O

EDEN
SO NOWlKO 
D^olińsK’! 4 

tel. 10-95.

Od czw artk u  23 m arca ri b.
D aw n o oczek iw an y  król hum oru

Buster Keaton
jak o  D O B R O C Z Y Ń C A  L U D Z K O ŚC I

K om ed ja  d źw ięk ow a w y w o łu ją ca  bez­
u stan n y  śm iech  przez 2 god zin y .

Nadprogram : A rcy w eso ła  kom edja p. t. „Ł apać Z łodzieja",

L a U liA E  O G Ł U SZ E N IA .

G A R D Ł A
F O SA iy V i P U A G n

i  pastylkisaamiiuag
A p t c m a  M4£ G Ą S E C K IE G OW WAPSZAWIt.Ut.rBlTA 1©
Sprzeda/Ą apieto i ©kłady aptecxr*

d zie lon ych  na 10 u d zia łów  po SCO zi. 
k ażd y , w n ie s io n y  d a  k a sy  sp ó łk i go ­
tów k ą. Zarząd in teresam i sp ó łk i n a leży  
do o b y d w c h  spódniczek t. j. do G i tli 
P fc fe r  i Z la ty  P fe fe r . W sze lk ą  korę. 
sp on d on cję  w  im ien iu  sp ó łk i, od m ór  
p oczty , p rzesy łek  kolejow ych^ i pec/.to- 
w ych , p od ejm ow an ie  n a leżn ośc i z ban 
ków , -urzędów oraz od osób p ry w a tn y ch , 
a tak że  u d z ie la n ia  pełnom ocn ictw  s ą ­
dow ych , u sk u teczn iać  m oże każd a ze 
sp ó lń iezek  od d zie ln ie , p o d p isu ją c  się  
pod p ieczą tk ą  f in n y . — W ek sle  zaś, 
czek i, u m ow y, a k ty  h ipoteczne i nota- 
rja lno  oraz in n e zobowiązania^ w 5any-, 
być p o d p isy w a n e przez ob yd w ie  spól- 
r.iezki łączn ie  pod p ieczą tk a  firm y. D o  
prow ad zen ia  in teresó w  sp ó łk i zo sta ł 
u p ow ażn ion y  C hask iel P fe fe r . — S p ó ł­
k a  z ogran iczon ą  odpow iedzialno*- ią. 
A kt so ó łk i zeznnnv zosta ł nrzed not 
S w otk ien ie in  w B ęd zin ie , dn. 29X11.- 
1932: r. za N r. R en, 1149 i uznoH nm n v 
przód tym że  n o ta r iu szem , d n ia  4.T. 
1933 r. za N r. '17. — C zas trw a n ia  sp ó łk i 
zo sta ł o k reślo n y  na rok z antornatycz- 
nem  p rzed łużen iom  z roku  na rok

O iV D U L A T O A K A  - ou d u la tor  potrzeb  
ny od zaraz. B ędzin , K o śc iu szk i T. G u t.
m a n .   __________________ ___
S Z O F E R  z sam ochodem  osob ow ym  po­
szu k u je  p osady. Z g ło szen ia  ,E xp res Za
g łę b ia ‘j_ B ęd zin  pod „Sam ochód"._______
P O T R Z E B N A  ondula  orka - m an icu . 
1’zy stk a  w jed i.e j osob ie i pracow nik  
dam sko - m ęsk i. B ęd zin , Okrzei 10.

I T o ^ F T lTe

H OLLA
.PR EZ E R W A T Y W Y ^

PL.

Nr. 1225
produkow anych  na podstaw ie
zgłoszonego w A ne yce do patentu

sposobu w > tta rz a n ia .

Nic n:e zastąp i

„0 lla“

B U R A K I p astew n e zdrow e na  paszę pc  
z ło tych  dw a za 100 kg., loco sk ład  sprze­
d aje  D w ór S ie lce  -  Sosn ow iec , Zam ko­
w a 15. T am że słom a  św ieża  od sprzeda , 
nia.

P R Z Y JM Ę  na m ieszk a n ie  jed n ego  p a ­
na. W ia d o m o ść  S osn ow iec , M ałachow ­
sk ieg o  30. Jęd ru sik .

K 111»N O T s r i t Z l T l )  A 1

Z gubione dokum enty  
po 4 grosze za 1 w yraz.

U N IE W A Ż N IA M  dow ód osob isty  i woj 
skow y PtvLf. K rak ów , W ład ysław  U la
now siii. ____________________________
F R A N C IS Z E K  K U N K O W S K I zgu b ił 
k siążeczkę w ojsk ow ą w yd an ą  przez P. 
K . U. B ęd zin  i le g ity m a c ję  bezrobocia  
w yd an ą przez fu n d u sz  bezrobocia w Bę-
d zin ie. ______________ _________________
D A W ID  S A B IN A  zgu b iła  leg ity m a c ję  
bezrobocia w yd an ą  przez P U P P . w Z a .
w ierciu ._________________________ ________
M O JŻ E SZ  R O Z E N B A U M  zgu b ił k siąż­
kę w ojsk ow ą  w yd an ą przoz P K U . Sosno
w i e c .   ___________________
B O R D O W IC Z  F R A N C IS Z E K  zgu b ił 
św iad ectw o  szkoln e 7 oddziałów  w yd an e  
w S trzem ieszycach  przez szkołę  pow ­
szechn ą im ien ia  S ien k iew icza , k óre u-
i.iew a żn ia . _____________________ ______
T A R A S IN  IG N A C Y  zgu b ił kontram ar  
k ę w yd an ą  przez gw a rectw o  H r Re­
nard_______ ______ __________ ____________ _
L E Ś  F E L IK S  zg u b ił książeczkę K . Ch. 
w  S osnow cu , którą u n iew ażn ia .

S P R Z E D A M  w ózek dziec in n y  w d o . 
bryin sta n ie  za 25 zł. W iadom ość M odrzę 
jów , ul. H en ry k a  11-a u w łaśc ic ie la , d o . 
m u .   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

SZ K Ó Ł K I R O G O Ż N IC K IE  T O W A RZY  
ST W A  G Ó R N IC Z O -P R Z E M Y SŁ O W E . 
GO „SA T U R N " rpaJa tanio' dó żbycia  
w ięk szą  ilo ść  drzew  i L rzew dtv ów oco- 
w ycli i ozdobnych. C enniki w y sy ła  się  
na żądanie. A dres d la  liśtóW : S osn o ­
w iec  Tow . Górn. P rzem . „Saturn" — 
S zk ó łk i R ogoźn ick ie .

Z A R Z A D  cechu  zegarm istrzów  żyd. w* 
S osn ow cu  zaw iadam ia , że w n ied zie lę  2 
k w ie tn ia  1933 o la .e j  jak o  w p ierw szym  
a o 16-ej jak o  w dru g im  term in ie , od­
będzie s ię  w lok a lu  cechu  rzeżuikuw  
T a rg o w a  20 D oroczne w aln e zebran e 
członków . P orządek  dzienny: 1) Spva- 
w ozdan ie zarządu, 2) Budżet na 1933, 3} 
W y b o ry  zarządu, 4)g W oln e w nioski.

Zarząd.
BAC ZNO SC  O gron icy l O czyszczajcie  
d rzew ka ow ocow e „A rbosatus oa rn o li-  
neum" do n a b y c ia  w S k łau zie  A ptecz­
n y m  M. J a g ie łło w icza , Sosnow iec, 3 go
M aja 7 .  ; _
S K R A D Z IO N O  2 a k ty  rejen ta ln e  na i- 
m ią ;F ranciszk a  W itc z a k a , w ies P sary  
i  dobrow oln ą  um ow ę w yd an ą przez U- 
rząd Gm. Ła g isz a .________ _____________

O G Ł O SZ E N IE .
S p raw d zan ie  w ierzy te ln ośc i S p ó ld zie l 

czego  S to w a rzy szen ia  P racow ników  To­
w arzy stw a  „H rabia  itenard" w S o sn o w . 
eu, celem  sp orządzen ia  lis ty  w ierzycie , 
li, up raw n ion ych  do udziału  w ogóluem  
zeb ran iu  w ierzy c ie li w sp raw ie  układu  
zap ob iegaw czego , odbędzie się  w lokalu  
S to w a rzy szen ia  w S osn ow cu  przy ni. 
S ta sz ica  Nr. 19, w  dniu 1 k w ietn ia  1933 
r. w godzinach  od 10 do 13-ej

W ierz y c ie le  w inn i p rzybyć z dow oda­
m i u zasad n ia iącem i ich pretensje. L i­
sta  w ierzy c ie li snraw dzonych  w yłożona  
będzie w S ąd zie  O kręgow vm  w S osn ow ­
cu w dniu  3 k w ie n ia  1933 r i od tej 
d aty  w term in ie  7-m io dn iow ym , za in ­
teresow an e osobv m ają  praw o zaskar­
żyć  p o sta n o w ien ie  nadzorcy „ądow ego  
w sp raw ie  w c iągn ięc ia  na lis tę  lob  od­
m o w y  w cią g n ięc ia  do S ed ziego  K om i­
sarza. k tóry  rozstrzyga  sp raw y  osta ­
teczn ie .

Sędzin  K om isarz:
I - )  M. JA G IE Ł Ł O W IC Z .

N adzorca Sad ow y:
( - )  A . M IC H A E L .______________

PO Ż Y C Z K I 10 000 zł. poszu k u ję na 1-szy  
n u m e r  h ip otek i. W iadom ość w ad m iu i-
stracji. _____________________ ______
P R O SZ Ę  p. złodzieja , k tóry  p op ełn ił U 
m nie kradzież 18 m arca 1933 r. o zw rot 
skradzionych  dokum entów  i papierów  
w a rto 'c i ow veh  do sk rzvn k i pocztow e] 
bez n a k le 'en ia  znaczka, k tóry  ja  n iszczę  
lub  o zaw iad om ien ie  listow n e, mlz-e '>o_ 
k n m en tv  te zn ajd u ją  sie . O sohy; które 
bv sn o tk a lv  lu b  w ied z ia ły  gdzieś o p a ­
p ierach  i dokum entach z n iżej w sk aza­
n ym  n azw isk iem  i im ien iem  proszone  
są o zaw iad om ien ie  m n ie  za w yp agro - 
dzenięm - P io lr  Jęm der, D ąbrow a Górn..
Ł r i k ą . ś i u s k i o - .o  “ i ___________ . . .
P E L Y B L A K A ? ' s ię  w ilczur. Oddam za 
zw rotem  kosztów  i w yaagrodjioniern. 
P,nc;r> owiP(ł. W ap ienna 1. N ied zm lsk' __
Z G U B IO N O - p om ięd zy  B cK in om  
córzom  b rau n in g  Bolirijski sy st. F- N. 
9GC083. Ł a sk a w y  zn alazca  zechce z ^ o  
eió  za y.ryn ag iodzar.iem . S ta n isła w  0 ,e k  
s iew icz . D ańdów ka. ■ -_____-
IG ŁY P A T E F G N G W F  zam ien ia  
na now e za ''op łatą  50 proc. w artości 
now ych  Z akład zegai iv s lr z o w sk i Yv. 
N icpoń . S osn ow iec , ul. C zysta 7.

W ydawca: I leb n a  Monsiorska Uruk. E sp ie s  Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94* Uedaktor odp.: Józef Oskółski-


